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Pierwsza blacha
transformatorowa
na potrzeby krajowe

Bieżący rok obfituje w wy­
darzenia' które wejdą na sta­
łe do kroniki huty. Obok wie­
lu nowych wydziałów i agre­
gatów uruchomiona została 
już także produkcja bardzo 
cennych i poszukiwanych na 
krajowym rynku blach 
transformatorów y c h. 
Elachę tę produkuje od paru 
dni tymczasowy Oddział 
Blach Transformatorowych w 
Walcowni Zimnej. Jak wiado­
mo, za parę lat będzie wybu­
dowany w naszej hucie osob- 

' ' ' Blachny duży Wydział 
Transformatorowych.

W tej chwili wszystkie pra­
ce przy montażu urządzeń od­
działu są już ukończone, na­
stąpiło też przejęcie ich z rąk 
wykonawców do użytku. Wy­
żarzanie pierwszej partii bla­
chy w piecach próżniowych 
rozpoczęło się kilka dni temu 
i trwało około 7 dni.

Tymczasowy Oddział Blach 
Transformatorowych dyspo­

nuje 8 elektrycznymi piecami 
próżniowymi, odznaczającymi 
się wydajnością wynoszącą po 
około 15 ton na każdy cykl 

.produkcyjny. Warto podkre­
ślić, że są to piece polskiej 
konstrukcji (pierwsze lego ty­
pu w kraju) wykonane przez 
przedsiębiorstwo w Inowro- i 
cławiu. Wyżarzanie blachy 
następuje w nich w tempera­
turze'ok. 1100«C.

Wstępna produkcja prze­
biega na ogół sprawnie, a o- 
trzymana blacha transforma­
torowa odznacza się dobrymi 
właściwościami. Wymagania 
stawiane tego rodzaju bla­
chom sa bardzo duże, muszą 
one posiadać wysoka zawar­
tość krzemu przy jednocześ­
nie bardzo, małej stracie prą­
du elektrycznego. Blacha 
transformatorowa ma ogrom­
ne zastosowanie w przemyślą 
elektrotechnicznym, służy do 
budowy transformatorów itp.

(Dokończenie na str. 3) -

List z okazji 
zwycięskiego lotu 
druglega radzieckiego 

Kosmonauty
Przewodniczqcy Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR
L. I. Breżniew

Konsul ZSRR w Krakowie
M. P. Wołkow

Załoga Huty im. Lenina z wielką ra­
dością powitała wiadomość o długotrwa­
li m locie w Kosmos majora H. S. Tito- 
wa na pokładzie statku kosmicznego Wo- 
s!ok II. W związku z tym wspaniali>n 
osiągnięciem nauki radzieckiej przesy­
łamy za Waszym pośrednictwem — Dro­
dzy Towarzysze — bohaterowi przestrze­
ni kosmicznej majorowi H. S. Tiiowowi 
oraz uczonym, inżynierom, robotnikom i 
wszystkim. którzy swoją pracą przyczy­
nili się do zrealizowania tak ogromnego 
przedsięwzięcia — najserdeczniejsze gra­
tulacje i gorące pozdrowienia.

Cieszymy się wraz z całym naszym na­
rodem z sukcesu odniesionego przez na­
ukę radziecką, która nieustannie zmie­
rza do wszechstronnego poznania prze­
strzeni kosmicznej. Wystrzelenie Wo«to- 
ka II. wielokrotne okrążenie kuli ziem­
skiej i sprowadzenie go na Ziemię pizy 
równoczesny m wypróbowaniu przez kos­
monautę urządzeń sterowniczych — jest 
wielkim krokiem w torowaniu drogi 
człowieka do gwiazd. Jesteśmy przeko­
nani. że wkrótce nastąpią dalsze loty w 
Ko-m-s na coraz odleglejszych orbitach 
ckołeziemskieh.

My — pracownicy największego — za­
kładu metalurgicznego w Polsce, noszące­
go imię Wielkiego Lenina cieszymy się 
i dumni Jesteśmy, że zdobywcami Kosmo­
su są obywatele Kraju Rad.

Ogłoszony przed paroma dniami pro­
jekt programu KPZR otwiera przed spo­
łeczeństwem Związku Radzieckiego o- 
gremne perspektywy rozwojowe I wska­
zuje całemu światu jedynie słuszną dro­
gę poprawy życia — zbudowanie komu­
nizmu. Nie wątpimy, że program ten zo­
stanie w pełni zrealizowany.

Jeszcze raz — za Waszym pośrednic­
twem — składamy serdeczne gratulacje i 
życzymy narodom radzieckim dalszych 
sukcesów w opanowywaniu Kosmosu.

ZAŁOGA HUTY IM. LENINA
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rozpoczęta! — str. 2 
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tać na str. 6.
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alna na str. 8.

W ubiegły czwartek bawiła 
w Nowej Hucie kilkudzie­

sięcioosobowa grupa działaczy 
komunistycznych i robotni­
czych z krajów kapitalistycz­
nych. Grupa składała się z 
przedstawicieli partii komuni­
stycznych Francji. Włoch. Hi­
szpanii. Szwajcarii. Norwegii. 
Szwecji, Finlandii, Tunezji 
i Libanu.

partii komunistycznych

w Nowej Hucie
Przed zwiedzeniem huty, 

odbyło się spotkanie, na któ­
rym powitał gości sekretarz 
KF PZPR tow. Andrzej No­
wicki, po czym inż. Wawry- 
kiewicz zapoznał ich z historią 
i perspektywami rozbudowy 
kombinatu. O strukturze i 
pracy hutniczej organizacji 
partyjnej poinformował se­
kretarz Nowicki. Poza tym go­
spodarze odpowiadali na 
ne pytania gości, którzy 
resowali się szczególnie 
cą i życiem załogi oraz 
szą rozbudową naszego 
kładu.

Następni® działacze brat­
nich partii zwiedzili podsta­
wowe wydziały zapoznając się 
z procesem produkcyjnym i 
organizacją pracy w hucie.

W’ upalny 
jemnlcj jest nad wodą. 
Tym hardziej. gdy jest 
właśnie niedziela i można 
się wybrać na dłuższą wy­
cieczkę. Z takiej milej ca­
łodziennej wycieczki stat­
kiem po Wiśle skorzystali 
w ubiegłą 
wnicy 
Instalacji 
H1L.

Pogoda, 
zaopatrzony w słodycze 
chłodzące napoje 
rejs, toteż wszyscy uczest­
nicy byli wdzięczni Radzie 
Zakładowej PIP-u za zor-

Jak już informowaliśmy; w trosce o podniesienie piękna naszej 
d-z’eln’cy oraz wzmoże, le aktywności handlowej nowohuckich skle­
pów i punktów usługowych. Redakcja „Głosu Nowej Huty”, wspólnie 
z Wydziałem Handlu DRN w Nowej Hucie organizuje WIELKI 
KONKURS NA „NAJPIĘKNIEJSZĄ WYSTAWĘ SKLEPOWĄ”.

Do udziału w konkursie zapraszamy wszystkich kierowników i per­
sonel uspołecznionych placówek handlowych i przemysłowych, a takie 
prywatnych warsztatów rzemieślniczych, posiadających uwidocznione 
na zewnątrz gabloty reklamowo. Na zwycięzców konkursu czekają li­
czne i cenne nagrody rzeczowe.

Przypominamy, że zgłoszenia udziału w konkursie należy przesłać 
do dnia 1 września br. do Wydziału Handlu Dzielnicowej Rady Na­
rodowej w Nowej Hucie. Dziś na zdjęciu wystawa (jeszcze niekon- 
kursowa) sklepu Składnicy Harcerskiej na Osiedlu Słonecznym.

Komentarz tggodnia

Od Gagarina 
do Tiiowa

yjemy w ciekawych czasach. — Otóż okazuje się, 
że i to stwierdzenie już ludziom nie wystarcza: żą­
dają szczegółów, okoliczności wielkich spraw. Daw­
niej poprzestaliby na uśmiechu i lakonicznym po­

twierdzeniu. Dziś — nie. Fantastyczne i zdawałoby się 
sprawy, o których można mówić jak o mrzonkach — 
zaprzątają obecnie umysły w każdym domu. Gdzie się 
nie dyskutuje, kiedy człowiek poleci na Księżyc? — kie­
dy go okrąży? — Czy następny lot będzie (oczywiście 
myśli się o locie „radzieckim”) podróżą kilku kosmo­
nautów, czy też... — W jakim domu rozważania takie 
nie stają się typowe?...

Biegniemy po pracy do telewizorów; otwieramy z nie­
cierpliwością poranne gazety; częściej niż kiedykolwiek 
można nas zastać prty głośnikach radiowych słuchają.- 
cych, z pewnym podnieceniem, bym powiedział — wie­
ści ze świata. Bo w naszej epoce, w naszych latach wia­
domości o pomyślnym wylądowaniu majora Hermana 
Fitowa łączą się jeszcze i przeplatają, z innymi. Jakimi?

Z ciekawością miliony ludzi na świecie słuchały prze­
mówienia towarzysza Chruszczowa wygłoszonego ostat­
nio w telewizji. Jego słowa — „...zwracamy się do rzą­
dów USA, Anglii, Francji: usiądźmy uczciwie przy okrą­
głym stole, prowadźmy rokowania, nie stwarzajmy psy­
chozy wojennej, oczyśćmy atmosferę, opierajmy się na 
rozsądku, a nie na sile broni termojądrowej” — znalazły 
się na łamach wszystkich niemal gazet świata.

I nie przypadkowo. Wszyscy wiemy o trudnościach 
związanych z podpisaniem traktatu pokojowego z Niem­
cami. Ale nie wszyscy wiemy, że w Niemczech Za­
chodnich w ciągu ostatnich dziesięciu lat wydano na 
cele militarne w przybliżeniu tyle pieniędzy, ile wydał 
Hitler w okresie od dojścia do władzy, tj. 1933 roku, do 
września 1939 a więc najazdu na Polskę.

Fakt ten sam za siebie mówi tym bardziej, że Niemcy 
Zachodnie miały być rozbrojone.

Jednakże nasz niepokój nie ma wiele wspólnego z 
tym, który nurtował Polaków przed dwudziestu paru la­
ty. Sytuacja dziś uległa generalnej zmianie. Wiemy

(Dalszy ciąg na sir. 2)
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Od Gagarina 
do Tiiowa

(Dokończenie ze str.l)
wszyscy, że za słowami towarzysza Chruszczowa, w tym 
samym zresztą przemówieniu: ,.Doświadczenie dziejowe 
uczy: gdy agresor widzi, że go się nie odpiera — to staje 
się bardziej bezczelny, i odwrotnie, gdy napotyka na 
oper — przycicha" — kryją się realne układy sit. Ro­
zumiemy, że apel radziecki o rozsądne rozmowy mud 
zwyciężyć. Ze zbyt potężny jest obóz socjalistyczny, by 
jakikolwiek imperializm nie zdecydował się na rozmowy 
na temat Berlina zachodniego i podpisania traktatu po­
kojowego.

*
inicny tydzień upłynął pod znakiem lotu kosmicz- 
nego majora Titowa. Wiele czytaliśmy i słyszeliśmy 

o człowieku. który w ciągu nie całej doby 17 razy 
widział wschód i zachód słońca. Jednakże w blasku te­
go wydarzenia nie znikły inne sprawy. W dalszym ciągu 
żyjemy pod wrażeniem ogromnych możliwości, jakie 
Otwiera przed ludzkością Program KPZR przygotowy­
wany pod dyskusję XXII Zjazdu. Tematem rozmów tak­
że i u nas w kombinacie stają się sprawy zasadnicze dla 
przyszłości — bez przesady można powiedzieć: całego ro­
dzaju ludzkiego.

Z roku na rok załamują się wyobrażenia, którymi 
starali się karmić świat kapitalistyczny najbardziej za­
cietrzewieni i wpływowi przeciwnicy socjalizmu. W bły­
skawicznym po prostu tempie (jeżeli brać historię) 
zmniejsza się rozpiętość w poziomie produkcji przemy­
słowej i rolnej między ZSRR a USA, i z każdym rokiem 
bliższy staje się dzień, gdy nastąpi zrównanie i — zmia­
na na, korzyść Kraju Rad.

Ktoś powie: żyjemy w czasach wielkich perspektyw. — 
Na pewno. Istotniejsze jednak jest to, że te perspekty­
wy stają się udziałem naszego pokolenia. Ze Program 
KPZR — głosząc — iż odniesie ten ustrój zwycięstwo, 
który lepiej zaspokoi materialne i duchowe potrzeby 
społeczeństwa, jednocześnie przekonywająco udowadnia­
nia, że komunizm jest jedynym systemem, który może 
wyeliminować wojny, nierówność społeczną, narodową, 
zapewnić w skali całego świata ludziom pracę t wy­
kształcenie. Projekt programu KPZR, który zaczęliśmy 
już w kombinacie studiować, a który stal się tematsm l!- 
eznyeh dyskusji, rozważań w pojedynczych rozmowach 
i wypowiedzi, na zebraniach, stanowi jeden z najważ­
niejszych dokumentów naszej epoki.

*
T) zień powszedni łączy się w naszych czasach z boga- 

tymi i dosłownie zaskakującymi wydarzeniami w 
skali międzynarodowej. Stanowią one szczególny atrak­
cyjny element naszego codzień. powszedniości. Ale nie 
jedyny. W organizacjach partyjnych huty rozpoczęły się 
już rozmowy z członkami partii prowadzone przez Instan­
cje. Trwają przygotowania do kampanii wyborczej, któ­
ra rozpocznie się w jesieni. Stalownicy — praca ich 
stanowi obecnie newralgiczny punkt w działalności pro­
dukcyjnej huty — wydoje sic, że pamiętają o tym. Jed­
nakże za świadomością czy oceną sytuacji, powinny po­
dążać czyny. Trzeba więcej dbać o jakość produkcji, 
przestrzegać dyscyplinę technologiczną, usprawniać orga­
nizację pracy w wydziale, dbać o to, aby równomier­
niej dostarczać Zgniataczowi wytopioną stal, a nie „se­
riami” z dokonywanych niemal równocześnie spustów.

*
Lato jest upalne (doczekaliśmy się upałów!). Praca w 

hucie niełatwa. Jednakże warto przypomnieć, że mimo 
okresu urlopowego załoga huty ma powody do zado­
wolenia z wyników swej pracy. Czy byłoby przesadą po- 
w edziec. że na nasze dobre samopoczucie składa się 
także „romantyka zbratania z przestrzenią kosmiczną'* *,  
którą zaszczepił nam Gagarin a pomnożył ją Titow ? — 
Chyba nie: prawda?

produkcja gotowa 31
Wydział W-l, produkcja

ogółem 79
produkcja stali elek. sur. 101
H rdz. W-3. wyroby kute 97
B ydz. Konstrukcji Stalowych 104

Nie najlepiej przebiega realiza­
cja zadań produkcyjnych huty w 
sierpniu. Do 9 hm. poniżej 100 
proc, planu znajdowało się szereję
wydziałów kombinatu, w tej licz­
bie Wielkie Piece i Stalownia, 
a więc wydziały podstawowe, na­
dające rytm pracy całej hucie 
i decydujące w dużej mierze o 
jej wynikach. Przyczyną niczada- 
walająccj pracy wielkopiecowni- 
ków jest ubogi wsad a stalowni« 
ków, zwiększenie zadań, które w 
porównaniu z ubiegłym miesią­
cem wzrosły o przeszło 5 tys. ton. 
Upalna aura także wybitnie nie 
sprzyja wydajnej pracy hutników 
nie mówiąc już o dużej absencji. 
Na wiele trudności napotykają 
również załogi najmłodszych o- 
biektów walcowniczych, o czym 
świadczą powyższe dane wykona­
nia zadań planowych. Nie jest to 
jednak groźna sytuacja. Istnieją 
bowiem realne szanse na nadro­
bienie powstałych w bm. zaleg­
łości.

Bardzo dobrze pracują załogi 
Zakładu Koksochemicznego, ZMO 
i Siłowni, za co należy im się po­
chwała. kan

Roman WOLSKI

ZMS zainaugurował 
pirządkowanie stadionu

Z nadzwyczaj aktualną 
i ważną inicjatywą wystąpił 
Komitet Fabryczny ZMS Hu­
ty im. Lenina, który postano­
wił przyjść z pomocą w upo­
rządkowaniu stadionu Klubu 

Sportowego „Hutnik” przed 
zbliżającymi się Lekkoatlety­
cznymi Mistrzostwami Polski. 
Początek zrobiła grypa ZMS 
Oddziału Zaopatrzenia Robot­
niczego — pod kierownictwem 
sekretarza grupy kol. Klim­
czaka. Uporządkowała ona 
spory odcinek trybun, za co 
kierownictwo KS Hutnik 
składa tą drogą gorące po­
dziękowanie.

Sierpień jest nie tylko mie­
siącem upalnym (przynajmniej 
teraz!) ale i takim, w którym 
w kombinacie niemal każdy 
ma więcej pracy. Nic dziwne­
go: wielu pracowników prze­
bywa na urlopach; w rezulta­
cie na pozostałych spadają 
zwiększone zadania.

Jeżeli chodzi o członków 
partii, to miesiąc sierpień jest 
dla nich okresem szczególnej 
mobilizacji. W tym bowiem 
czasie winny się rozpocząć 
przygotowania do kampanii 
sprawozdawczo - wyborczej. 
Jak wiadomo bowiem, już we 
wrześniu odbędą się wybory 
w grupach partyjnych, w paź­
dzierniku zebrania wyborcze 
w oddziałowych organizacjach, 
natomiast w listopadzie kon­
ferencje komitetów zakłado­
wych. Kampanię sprawozdaw­
czo-wyborczą zakończy konfe­
rencja Komitetu Fabrycznego 
HiL.

W związku z tym, pilnym 
zadaniem dla wszystkich orga­
nizacji staje się obecnie do-

MOŻEMY 
PRODUKOWAĆ 
LEPSZA STAL

Ambicją kierownictwa i załogi 
Stalowni naszej huty jest dorów­
nanie radzieckim hutnikom. Do­
konuje się obecnie pewnych us­
prawnień produkcji, zmierzają­
cych do poprawy wskaźników te­
chniczno-ekonomicznych i który­
mi zapoznał się w czasie pobytu 
w hucie Zaporoż‘tal jnż. Banach. 
M. in. przeprowadza się próby 
nad odlewaniem z góry stali pół- 
uspokojonej, co pozwoli zwiększyć 
jej uzysk o 5 proc. Nie rozwiąźe 
to jednak w całości trudnego 
problemu. Decydujące znaczenie 
posiada tu opanowanie pracy za- 
tyczki kadziowej. Okazało się bo­
wiem, że na ogólną ilość kadzi 
w pierwszym półroczu prawic 14 
proc, odlano wadliwie właśnie z 
winy źle funkcjonujących zaty- 
ezek. Przyczyną tego mankamen­
tu jest nieodpowiednia JakOi-ć ma­
teriału, z którego wykonuje się 
rurki żerdziowe do zatyczek, 
które ood wpływem wysokiej 
temperatury ulegają często prze­
palaniu. powodując zaburzenia w 
odlewaniu stali z kadzi, a co za 
tym idzie, pogarszają Jej Jakofć.

Kierownictwo Zakładu 7.MO 
powinno więcej uwagi poświęcić 
temu zagadnieniu i niezwłocznie

Młodość szuka przygody 
ale alkohol to najlichsza 
i najsmutniej kończąca się 
przygoda

Miejmy nadzieję, że jest to 
dobra zapowiedź pożytecznej 
akcji. Stadion Hutnika musi 
być przygotowany do mi­
strzostw pod każdym wzglę­
dem. Od tego bowiem zależy 
czy w przyszłości dostąpimy 
zaszczytu organizowania po­
dobnych imprez na wielką 
skalę. (JZ)

H/a porządku dnia:

Rozmowy 
w organizacjach

prowadzenie do końca po­
rządkowania gospodarki wew­
nątrzpartyjnej, ewidencji i do­
kumentacji oraz uregulowanie 
opłacalności składek człon­
kowskich.

Inna ważna sprawa w tym 
okresie, to praca z kandyda­
tami. Kandydaci, którzy od­
byli określony statutem staż 
partyjny, powinni zostać przy­
jęci na członków lub też’skre­
śleni, jeżeli nie odpowiadają 
wymogom przynależności do 
partii (mamy jeszcze dość du­
żo kandydatów „z brodą", któ-

popnawić Jakość rurek żerdzio­
wych. Winę za ten stan rzeczy 
ponoszą także pracownicy rozle­
wający stal, którzy nie zawsze 
ściśle przestrzegają instrukcji te­
chnologicznej. Tylko w okresie 8 
pierwszych dni hm. zanotowano 
37 wadliwych zatyczek, co stano­
wi 11 proc, całości. Zla czynność 
zatyczki uniemożliwia regulację 
szybkości odlewania stali, co w 
konsekwencji powoduje powsta­
wanie łusek i pęknięć na wlew­
kach. Załoga hali rozlewniczej 

pracująca pod kierunkiem inż. 
Mieczysława Owcy powinna więcej 
dołożyć starań aby usunąć te 
niedociągnięcia.

Nad ujawnieniem przyczyn, któ­
re zawyżają wskaźnik wybraków, 
a szczególnie nad rozpoznaniem 
powstawania pęknięć na wlew­
kach stali uspokojonej, od czerw­
ca br. na terenie Stalowni pracu­
ją specjaliści z Instytutu Meta­
lurgii Żelaza z Oliwie. Należy 
nadmienić, że wstępne ich roze­
znania potwierdzają słuszność 
kierunku pracy, przyjętego przez 
kierownictwo stalowni a mające­
go na celu zmniejszenie strat spo­
wodowanych nieodpowiednią je­
szcze jakością stali.

Duży wpływ na poprawę wyni­
ków pracy i zmniejszenie wybra­
ków ma usprawnienie cyklu 
produkcyjnego przez szerokie 

stosowanie innowacji z zakresu 
postępu technicznego i wynalaz­
czości. Szczególnie cenne jest 
usprawnienie Inż. ALEKSANDRA 
KARPAt.Y, zmierzające do inten­
syfikacji procesu martenowskie- 
go przez umieszczenie w sklepie­
niu górnym pieca specjalnych 
dysz, którymi doprowadzane bę­
dzie mazut i para. Według po­
bieżnych obliczeń wniosek ten 
pozwoli przyspieszyć okres każde­
go wytopu o około 59 minut, da­
jąc milionowe oszczędności.

W celu ograniczenia ilości wy­
braków inż. Śliwa. Banach i Du- 
dzikewski wpadli na genialny po­
mysł dodawania do wlewnic od­
cinków blachy w czasie rozlewa­
nia stali, które powodu'ą równo­
mierne schładzanie stali, zapobie­
gają' pękni-elu slabów, o ko­
rzyściach Jakie dale to uspraw­
nienie mogą świadczyć następu­
jące liczby: O ile w uh. roku za­
notowano 14.5 proc. wybraków 
spowodowanych pęknięciem
wlewków, to obecnie ilość ta wy­
nosi 5 proc.

Wartościowym jest również 
wniosek inż. inż. Stanu. Banacha 
i Dudzikowskiego. Wyeliminowali 
oni rynny wykonywane z cegły 
szamotowej, które wytrzymywały 
tylko jeden spust, zastępując Je 
rynnami z betonu ogniotrwałego. 

rzy znacznie przekroczyli sta­
tutowy okres stażu partyjne­
go).

Usunięcie wszelkich braków 
i usterek typu organizacyjne­
go z działalności partyjnej, u- 
porządkowanie jej pod tym 
względem, to rzecz ważna, ale 
nie jedyna. Przygotowanie do 
zebrań sprawozdawczo-wybor­
czych nie ogranicza się bo­
wiem do spraw organizacyj­
nych. Główną treścią całej 
poprzedzającej je kampanii 
powinna być praca o charak­
terze społeczno-politycznym.

których żywotność Jest kilkadzie­
siąt razy większa od dotychczas 
używanych. Wynikające stąd o- 
szczędności przekraczają 2 min zł.

Wycinkowa analiza pracy stalo- 
wników wykazuje, że w podsta­
wowych problemach interes gos­
podarki hut-.- zbiega się w odczu­
ciu robotników z ich własnym. 
Tak jak ze sprawą wykonawstwa 
planów produkcyjnych, likwida­
cją postojów urządzeń — w ogól­
nym sensie — z kwestią postępu 
technicznego.

Z drugiej strony napotykamy 
tendencję do lekceważenia kwali­
fikacji, do łatwego usprawiedli­
wienia słabych wyników — 
czynnikami zewnętrznymi. Trze­
ba Jednak pamiętać, że sprawa 
stosunku do kwalifikacji, 'oceny 
wlanej pracy nie Jest tylko spra­
wą osobistą. Od niej zależy po­
ziom kadr. A poziom ten decydu­
je o postępie i dalszej poprawie 
wskażmików techniczno-ekonomi­
cznych.

dz

fałć PLAN <
TABELA WYKONANIA ZADAŃ 

PRODUKCYJNYCH PRZEZ HUTĘ 
DO 9 BM. WŁĄCZNIE

proc, planu
ZMO w produkcji wapnu 110 

w produkcji wyrobów 
szamot. 195 

w produkcji wyrobów 
zasadowych 103 

w produkcji dolomitu 110 
Aglomerownia 95
Wielkie Piece 98
Stalownia 96
Wydział Walcownie Wstępne 
produkcja surowa kęsisk 101
produkcja gotowa kęsisk 102
Walcownia Gorąca Blach 
produkcja surowa 99
produkcja gotowa lot
Walcownia Zimna Blach 
prod. surowa blach czarnych 113 
prod. gotowa blach czarnych 86 
produkcja surowa blach 

ocynkowanych 23 
produkcja gotowa blach 

ocynkowanych 16 
produkcja surowa blach 

ocynowanych »1 
produkcja gotowa blach 

ocynowanych 25
Wydział Rur Zgrzewanych 
produkcja surowa rur 67
produkcja gotowa rur 79
ZW — kamień wapienny 192 
Siłownia 125
Wydział Walcownia Drobna 
produkcja surowa 32

Bodaj najważniejszą jerj for­
mą stają się w organizacjach 
rozmowy, przeprowadzane i 
członkami partii. Jakkolwiek 
rozpoczęły się już one w po­
szczególnych organizacjach, 
to jednak trwać będą jeszcze 
przez cały sierpień.

Na jakie tematy powinni 
zwracać uwagę prowadzący je 
towarzysze, reprezentujący in­
stancje w poszczególnych or­
ganizacjach?

W czasie rozmów z członka­
mi partii należy zwracać u- 
wagę na aktywność społeczno- 
polityczną. stosunek do wy­
konywania zadań i pracy za­
wodowej, do propagowania 
polityki partii. Uczestnicy roz­
mów winni dzielić się opinia­
mi o pracy wydziału i organi­
zacji, zaobserwowanych przez 
siebie brakach i niedociągnię­
ciach, o sprawach socjalnych, 
szkoleniu itd.

Ważne jest niewątpliwie o- 
ma wianie w tych rozmowach 
problematyki światopoglądo­
wej, pracy nad sobą członków 
organizacji, stosunku ich do 

I kolektywu i towarzyszy pra­
cy. Wreszcie treścią takiej wy­
miany zdań mogą być zagad­
nienia demokracji wewnątrz­
partyjnej, krytyki (której jest 
ciągle u nas za mało), inicja­
tywy, biurokratyzmu, ideowo- 
wychcwawcze, dotyczące poli­
tyki międzynarodowej, ogło­
szonego niedawno Projektu 
Programu KPZR czy statutu 
itp.

Różne są zainteresowania, 
obserwacje i same doświadcze­
nie życiowe każdego członka 
partii. Chodzi więc o to, aby 
w trakcie tych rozmów wzbo­
gacić ocenę pracy organizacji 
o opinię i wnioski wszystkich 
jej członków, a równocześnie 
potraktować rozmowy jako 
działalność wychowawczą, 
zmierzającą do lepszego przy­
gotowania zebrania sprawo­
zdawczo-wyborczego. (w)

Kierownictwo Ośrodka Wypoczynkowego 
nad Zalewem robi wszystko (co w tej chwili 
jest możliwe), żeby umilić pobyt nad wodą 
i żeby wypoczynek przynosił największe ko­
rzyści. W każdą sobotę i niedzielę odbywać 
się tu będą atrakcyjne imprezy. W ostatnią 
niedzielę nowohucianie mogli oglądać pokaz

Atrakcyjne imprezy 
na Zalewie

jazdy ńa nartach wodnych i wysłuchać kon- 
carty orkiestry dętej HiL. W sobotę 12 bm. 
o godzinie 17 rozpocznie się dancing połą­
czony z występami estradowymi, a w nie­
dzielę — 13 bm. między godziną 14 — 16 od­
będą się wyścigi kajakowe, w których udział 
wziąć mogą wstyscy amatorzy wioślarstwa. 
Dla zwycięzców przewidziane są cenne na­
grody. Wieczorem znowu dancing, na którym 
przygrywa orkiestra ZDK.

Kierownictwu należą się słowa uznania za 
uatrakcyjnienie pobytu nad Zalewem, a by­
walcom życzymy miłego wypoczynku i ład­
nej, słonecznej pogody.

ź

Przeciw pijaństwu

Uwaga, akcja „T“ rozpoczęta
Gorące, sierpniowe przedpołudnie. Przy 

kwietniku na Placu Centralnym, o- 
bok przestanku tramwajowego uformo­
wał się spory tłum. Pośrodku koła leży 
pijany mężczyzna w porządnym, ale u- 
smarowanym kurzem ubraniu i ryczy jak 
zraniony tur.

Co się stało, kto tak krzyczy? — Tłum 
iośnie z każdą chwilą, nowi ciekawscy 
biegną oglądać pijaka. Słowem — cyrk 
za darmo. Ten i ów uśmiechnie się z roz­
bawieniem i z odrobiną politowania, ktoś 
inny odwróci się ze wstrętem. Najcie- 
kawiej jednak obserwują dzieci, to na­
prawdę interesująca rzecz zobaczyć w 
takim stanie jednego z dorosłych, któ­
rych autorytet od razu maleje w oczach 
dziecka. I oto epilog. „Zabawną" scenę 
kończy interwencja Pogotowia MO.

*
Noc. Pogodna, ciepła noc w Nowej Hucie, z 

zapachem okolicznych łąk. Można by na­

pisać poemat o tych niezwykle pięknych 
godzinach nocnych i skąpanych w po­
świacie księżyca drzewach, gdyby ich na­
stroju nie zakłócił nagle brzęk tłuczo­
nych szyb i wycie przypominające ra­
czej odgłosy dzikiej puszczy, niż wielkie­
go miasta. Częsta historia: imieniny, nad­
miar alkoholu i bójka. Ktoś kogoś po­
częstował nożem w plecy, ktoś kogoś li­
derzy! krzesłem i już bijatyka staje się 
ogólna. Zbudzona ulica rozbłyska świa­
tłami w oknach, czyjeś głosy wzywają 
Milicję. Zakończenie historii jak wyżej, 
z tą różnicą, że tutaj potrzebne jest tak­
że Pogotowie Ratunków«?. I potrzebne 
są łóżka szpitalne, których wciąż jeszcze 
za mało mamy dla chorych. Ta zabawa 
odbyła się na koszt nas wszystkich.

*

Jestem przekonana, że każdy mieszka­
niec naszej dzielnicy potrafiłby dorzu­
cić do przytoczonych przykładów dzie­

siątki innych wraz z drastycznymi szcze­
gółami, bez których żadna taka sprawa 
się nie obejdzie. Komentarze opowiada- 
jących na pewno byłyby pełne oburzenia. 
Lecz, cóż pomogą słowa bez energiczne­
go, skutecznego działania.

Z tego założenia wyszły właśnie Ko­
mendy Milicji Obywatelskiej — Miejska 
i Dzielnicowa — postanawiając podjąć 
wielką akcję profilaktyczną przeciw pi­
jaństwu na terenie Nowej Huty. Jej 
współorganizatorami są także Prezydium 
DRN w Nowej Hucie i Społeczny Komi­
tet do Walki z Alkoholizmem. Inicjatywa 
powyższa powstała po dokonaniu wni­
kliwej analizy wykroczeń przeciw po­
rządkowi publicznemu w ostatnich pię­
ciu kwartałach, tj. na przestrzeni ub. 
roku i w trzech pierwszych miesiącach 
br. Dla lepszej orientacji porównano pod 
tym względem dwie dzielnice wielkiego 
Krakowa: Stare Miasto i Nową Hutę.

Warto przytoczyć tutaj wicie mówiące 
cyfry w trzech rodzajach wykroczeń 
przeciw porządkowi publicznemu. Oto w 
pierwszym kwartale ub. roku w Starym 
Mieście zanotowano 294 wypadki zakłó­
cenia spokoju przez ludzi trzeźwych, 
356 wybryków pijackich oraz 151 wy­
kroczeń drogowych, w tym samym kwar­
tale w Nowej Hucie analogiczne występ­
ki ilustrowały cyfry: 370 — 426 — 260. 
V.r drugim kwartale ub. roku w Starym 
Mieście ilości te wyglądały następująco: 
268 — 289 — 360. W Nowej Kucie: 340 —
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NOWOHUCKA DRUKARNIA
MA OSIEM LAT

W życiu człowieka, to bardzo 
młody wiek. Ale w działalności 
przedsiębiorstwa i to w dodatku 
w mieście, które samo istnieje 
dopiero od lat dwunastu — to 
wiele. Wbrew sugestii tytułu, nie 
będziemy się dzisiaj zajmować 
historią naszej drukarni, mimo 
że biht^ria to ciekawa i z każdym 
rokiem bogatsza. Chodzi nam jed­
nak o dzień dzisiejszy i plany na 
przyszłość.

Ta niezbędna dla Nowej Huty, 
wielce potrzebna placówka, usa­
dowiła się Już w nowych pomiesz­
czeniach, których adres brzmi: 
Osiedle Hutnicze 7. Oficjalne ot­
warcie zakładu w trzecim z kolei, 
ale tym razem obszernym, jas­
nym budynku, nastąpi we wrześ­
niu br. Nie znaczy to przecież, 
że nic tu się nie dzieje. Przeciw­
nie. Praca „wre całą parą”, 
wszystkie maszyny w ruchti, rea­
lizacja zamówień trwa nieprzer­
wanie po 16 godzin na dobę — 
dwuzmianowo. A zamówienia ro­
sną bezustannie. W ub. roku 
przyjęto ich niewiele ponad 3 
ty*.»  podczas gdy w I półroczu 
br. zamówień napłynęło Już 2.090. 
Wykwalifikowana, dobrze Już o- 
beznana z zawodem załoga dru­
karni, terminowo i solidnie wy­
konuje wszelkie zlecenia. Zada­
nia w roku 1962 wzrosną Jednak

co było zupełnie realne do wyko- 
nania — w drodze zamiany loka­
li między spółdzielniami i uzyska­
niu z góry ustalonych pomiesz­
czeń zastępczych. Niestety sprawa 
się odwleka. Dyrekcja drukarni 
zaplanowała przeniesienie tutaj 
całego działu introligatorskiego, 
który w tej chwili mieści się w 
jednej sali z maszynami drukar­
skimi. Można by to zrealizować już 
1 października, gdyby nie opóź­
nianie przeniesienia na wyższe 
piętro części Spółdzielni „Rzemio­
sło”. Nie otrzymanie dalszych 
pomieszczeń stwarza niebyłe Jakie 
trudności dla drukarni. Zachodzi 
obawa niewykorzystania środków 
inwestycyjnych, przeznaczonych 
na rok 1962. Z braku miejsca za­
grożone Jest też wykorzystanie 
maszyn i urządzeń z importu dla 
zamierzonej pieczątkami.

Jednym zdaniem: plan perspek­
tywiczny na okres pięciu lat może 
być zrealizowany, a 4 min zł na 
inwestycje wykorzystane tylko w 
wypadku sukcesywnego otrzymy­
wania dalszych pomieszczeń. 
Weźmy pod uwagę i to, że wzmo­
żone zadania stwarzają koniecz­
ność powiększenia 60 osobowej za­
łogi od ok. ICO ludzi w roku przy­
szłym. Miejmy jednak nadzieję, 
że nasze władze miejscowe, któ­
re już tyle zrobiły dla Nowohuc-

gatorskie jak oprawa książek, ro­
czników czasopism, albumów i 
innych. Ale potrzeby rosną i z 
tym należy się liczyć. W tym 
roku plan usług zwiększono z 30 
do 50 ty*,  zl, w roku następnym 
wyniesie on już 75 tys. zł. Konie­
czne Jest uruchomienie wspomnia­
nej pieczątkami, bardzo potrzeb­
nej na tym terenie. Dla 
nie nadejdzie w roku 
nowoczesna maszyna z

CO DALEJ?
Milion złotych środków inwe­

stycyjnych w 1J62 roku nww 
ceony zostanie na uzupełnienie u- 
rządzeń i maszyn rtia (J i u .mi. 
Niestety istnieją olbrzymie trud­
ności z zakupem lirotypów j tę 
sprawę trzeba będzie odłożyć do 
1263 roku, w którym inwestycje 
drukarni pochłoną ‘U”"" noriH ? 
min 7lotych. Na razie Nowohucka 
Drukarnia musi się jeszcze pomę­
czyć, pracując na Jedynej, posia­
danej przez nią, a mocno Już wy­
służonej maszynie — linotypie.

Nowohucka Drukarnia nie na­
stawia się jedynie na zysk. 
Spełnia też niemałą funkcję spo­
łeczną. Bez przerwy jej załoga re­
alizuje zobowiązania wykonywa­
nia wszelkich druków dla Prezy­
dium DRN i KD PZPR, ulotek, 
afiszów na różne okazje.

(dr)

niej wlaś- 
przyszłym 
NRD.

To piękne zdjęcie z Rożnowa, to pocztówka nadesłana nam z obozu piłkarskiego KS 
Hutnika. Dziękujemy za pozdrowienia.

Jan Stefanik - przewodniczący Rady Zskładcrrej HiL

W tym bu­
dynku na osie­
dlu hutniczy .n 
mieści się teraz 

nowohucka 
drukarnia.

kięj Drukarni, będą w dalsrym 
ciągu przychodzie Jej z pomocą 
i ułatwiać rozwój.

Ha czym polegałaby
z hutnikami Shlinstadtu

lipcu, delegacja 
Lenina gościła w 
Hutnicy Niemiec- 

Demokrat ycznej 
przyjęli. Zwiedzi- 

kombinat. OJby-

Niedawno, w 
z Huty im. 
Stalinstadt. 

klej Republiki 
serdecznie nas 
liśmy miasto i
liśmy wiele spotkań z załogą hu­
ty ni. in. pracownikami siłowni, 
aglomerowni, wielkich pieców, 
głównego mechanika. Do szcze­
gólnie ciekawych zaliczam spot­
kanie z aktywem partyjnym, 
związkowym i przedstawiciela­
mi dyrekcji kombinatu oraz roz­
mowy z członkami Brygad Pracy 
Socjalistycznej.

szystkię.te kontakty z ąje- 
mieckimi hutnikami prze­

konały nas, że chcą oni na­
wiązać z nami — z naszym 
zakładem — ścisłe więzi przy-

wartcść produkcji
7 min zł., by na 

wyrazić się

o ok. 80 proc., 
wyniesie już 
koniec Pięciolatki 
kwotą 12 min zl! Jakimi środkami 
zrealizować te plany?

POMIESZCZEŃ CIĄGLE 
ZA MALO

c»-Drukarnia zajmuje obecnie 
ły parter i I piętro w tiw. Domu 
Rzemiosła. Na II piętrze korzysta 
Jedynie z dwóch pokoików biuro­
wych, resztę zajmuje Sp. Kraw­
ców ..Rzemiosło'*.  W dniu S 
czerwca br. dyrekcja drukarni, 
przedstawiciele trzech spółdzielni 
dzielących z. nią budynek oraz re­
prezentanci Prezydium DEN za­
warli wspólne porozumienie. Wy­
nika z niego, że Nowohuckiej 
Drukami sukcesywnie będą odda­
wane dalsze pomieszczenia w du­
żym. ho »-piętrowym budynku. 
. Na plerwszr ogień” miałv |»t 
sale w Jednej połowie II piętra,

USŁUGI
Opóźnianie przydziału dodatko­

wych sal, hamuje poszerzenie u- 
slug dla ludności. Wprawdzie już 
w tej chwili są one znaczne — 
drukarnia wykonuje dla obywa­
teli wszelkie prace drukarskie 
(zaproszenia ślubne, bilety wizy­
towe, recepty lekarskie, etykiety, 
zawiadomienia itp.) oraz introlt-

Pierwsza blacha
transformatorowa

Z GRZECZNOŚCIĄ — 
ZAWRZYJ SOJUSZ 

A UNIKNIESZ 
WIELU PRZYKROŚCI

200000CXXXXXXXXXXXXX2

(Dokończenie ze str. 1)
Załoga rekrutuje się spo­

śród pracowników Walcowni 
Zimnej. Kadra przeszła prze­
szkolenie na odpowiednich 
kursach. W najtrudniejszym 
okresie prób rozruchowych i 
podczas pierwszych chwil 
wstępnej eksploatacji zasłu­
żyli sobie na wyróżnienie: 
II operator Józef Lichoń, star­
szy piecowy Konstanty Wro­
na. starszy piecowy Józef Pto- 
che, piecowy Eugeniusz Bo­
chenek i II operator Stanisław 
Kaczor. Poważny wkład pracy 
wniósł również mistrz oddzia­
łu inż. Henryk Zając, (Jd)

430 — 274. W trzecim kwartale ub. roku 
Stare Miasto: 92 — 282 — 324. Nowa 
Huta: 55 — 505 — 287. Czwarty kwartał: 
Stare Miasto 169 — 235 — 136 i dzielnica 
nowohucka 74 — 450 — 114. Natomiast 
w pierwszym kwartale br.: Stare 
90 — 151 — 55, zaś Nowa Huta 
430 — 38.

Miasto
30 —

*
Co wynika z tego zestawienia? 

de wszystkim to, 
przeciw porządkowi 
nanych na trzeźwo 
następnie, że nie 
kroczeń dokonanych 
i że niestety Nowa 
pod tym względem. Bardzo to smutny 
objaw, uwłaczający naszemu 
miastu, w którym chccmy_ 
wartościowych obywateli, 
rozpoczynająca się z dniem dzisiejszym 
akcja ..T” (trzeźwość). Jej miejsce: cały 
teren Nowej Huty, szczególnie wszystkie 
zagrożone punkty, z uwzględnieniem tras 
dojazdowych, tramwajowych i autobuso­
wych. Czas trwania: dwa 
od 12 sierpnia do — mniej 
października.

Sposoby przeprowadzania 
dą bardzo różnorodne, 
wszystkim nasilenie służbą patrolową re­
jonów zagrożonych, z udziałem radiowo­
zów Pogotowia MO. Dalej wciągnięcie 
do współpracy jak najszerszej grupy ak-

Prze­
ze liczba wykroczeń 

publicznemu doko- 
znacznie zmalała. A 
spada ilość wy- 
przez ludzi pijanych 
Huta wiedzie prym

i pięknemu 
mieć tylko 

Stąd właśnie

miesiące, tj. 
więcej — 10

akcji „T” bę- 
A więc przede

tywistów spo’ecznych Komitetu *-lo  
Walki z Alkoholizmem, których zadaniem 
będzie zainteresowanie się życiem pry­
watnym pijaków i kierowanie ich do 
przymusowego leczenia. Równocześnie 
w Kolegium Karno-Administracyjnym 
będzie zapewniona szybkość przeprowa­
dzania spraw i odpowiedni wymiar kary 
(do 4.5 tys. zl grzywny i do’ 3-ch mie­
sięcy aresztu). Oprócz tego zostanie zor­
ganizowana w zakładach pracy akcja 
pomocnicza, tj. cykl odczytów ¡'publiko­
wanie list pijaków w gazetkach ścien­
nych oraz w radiowęzłach. Powiadomio­
ne o wykroczeniu zakiady pracy będą 
musiały skrupulatnie wyciągać konse­
kwencje wobec winnych pracowników. 
Ponadto akcja „T” obcimie również kontr­
ofensywę przeciw piractwu drogowemu.

*
Inicjatywa podjęcia działania profilak­

tycznego, a więc zapobiegającego pijań­
stwu i wybrykom pijackim je>t ze wszach 
miar słuszna i powinna uzyskać popar­
cie całego społeczeństwa. MO i wszystkie 
współdziałające z nią czynniki oficjalne 
podejmują nowy trud wychowawczy, u- 
przedzający przestępstwo, a więc dążą do 
uniknięcia konieczności stosowania repre­
sji z jednej strony, z drugiej zaś pragną 
uchronić ludność przed zakłócaniem jej 
spokoju. Musimy wszyscy zrozumieć hu­
manitarne intencje akcji „T” włączając 
się w nią czynnie. » j

I. KOZ.

jaźni i współpracy. Wypowie­
dzi na ten temat słyszeliśmy 
z wielu ust. Łączyły się one 
ze zrozumieniem wagi takiej 
współpracy. ‘

Towarzysze niemieccy zda­
ją sobie sprawę, że zakład ich 
leżący o kilka kilometrów od 
granicy polskiej jest dla nich 
symbolem przyjaźni z nami. 
Na zebraniach, w których u- 
czestniczyliśmy, hutnicy Sta- 
linstadtu wypowiadali się nie­
jednokrotnie za słusznością 
granicy na Odrze i Nysie, któ­
ra jest sprawiedliwą history­
cznie granicą — a dla nich 
(i dla nas!) jednocześnie gra­
nicą pokoju.

Istnieje wśród nich także 
zrozumienie innej sprawy: 
oba nasze zakłady należą do 
najpotężniejszych w Polsce i 
NRD. Od ich rozwoju uzależ­
nione jest w znacznej mierze 
umacnianie 
stosunków produkcyjnych. W 
związku z tym zawarcie umo­
wy o przyjaźni i wzajemnej 
współpracy między załogami 
i naszymi zakładami, regular­
na wymiana doświadczeń w 
działalności społeczno-polity­
cznej. ekonomicznej i kultu­
ralnej — przyczyniłaby się nie 
tylko do pogłębienia przyja­
cielskich stosunków, polepsze­
nia rezultatów w pracy, ale 
i do umocnienia więzów łą­
czących kraje wspólnie 
jące socjalizm.

Dodajmy wreszcie od 
jedną z węzłowych 
nurtujących hutników Stalin­
stadtu, jest aktywna działal­
ność zmierzająca do paraliżo­
wania rewizjonistycznej, od­
wetowej polityki militaryzmu 
zachodn:o-niemieckiego. 
militaryzm wymierzony 
przeciwko pokojowi, 
na Odrze i Nysie, socjalisty­
cznemu państwu robotników 
i chłopów — NRD. Dążąc do 
pochłonięcia NRD i wysuwa­
jąc zaborcze hasła pod adre­
sem naszych granic zachod­
nich. miiitaryści z NRF zmie­
rzają prostą drogą — do wej- 
ny.

W tej sytuacji dążenia brat­
nich nam hutników ze Stalin­
stadtu. propozycja nawiązania 
z nam*  bliższych stosunków w 
postaci wszechstronnej umo­
wy, mają znaczenie daleko 
przekraczające normalną 
współpracę między dwoma 
zakładami.

przybycie w połowie września 
br. jesteśmy przekonani, że 
uzgodnienie i akceptacja ta­
kiej umowy będzie dobrze 
służyć interesom naszych za­
kładów. krajów, idei przyjaź­
ni między narodami — i so­
cjalizmowi!

Pragnąc zapoznać bliżej 
pracowników naszego kombi­
natu z propozycjami, związa­
nymi z umową o przyjaźni i 
współpracy, spróbuję konkre­
tnie omówić niektóre z nich 
sądząc, że już teraz można je 
z powodzeniem uwzględniać 
jako realne i możliwe do 
spełnienia. A więc:

Moglibyśmy dokonywać 
wzajemnej wymiany delega­
cji i przedstawicielstw załóg 
naszych zakładów w formie 
wizyt i omawiać interesujące 
nas sprawy. W kontaktach 
między naszymi załogami i 
zakładami dopomogłyby ścisłe 
więzi urzeczywistniane po­
przez gazety w obu hutach, 
publikację artykułów i infor­
macji. Istotną nicią współpra­
cy

świadczenia, informowały się 
wzajemnie o swych zobowią­
zaniach i prowadziłyby współ­
zawodnictwo.

Każdy z naszych zakładów 
dzieliłby się bezinteresownie 
z innym, sposobami wdraża­
nia naukowo-technicznych 
metod z zakresu postępu w 
produkcji, rezerw wzrostu 
wydajności pracy itp. Wymie­
nialibyśmy z sobą stosowane 
unowocześnienia techniczne 
jak również metody racjonali­
zatorskie, które mogą znaleźć 
zastosowanie w obu zakła­
dach.

W zakresie wymiany kultu­
ralnej: już w 1962 roku w 
dniu Święta Hutnika dokona­
libyśmy wymiany grup kul­
turalnych i sportowych. Ko­
lejne kontakty byłyby każdo­
razowo ustalane.

Już w niedługim czasie 
przystąpilibyśmy do wymiany 
wczasowiczów w zakładowych 
domach wypoczynkowych ' w 
obu krajach. Ilość przyzna­
nych do dyspozycji sobie 
miejsc zostałaby określona 
umowie o przyjaźni i współ-

socjalistycznych

budu-

siebie: 
spraw

Ten 
jest 

granicy

byłoby współzawodnictwo

W hucie 
linstadt

między nami o: uzyskanie 
najlepszych efektów ekonomi­
cznych, w prowadzeniu szko­
lenia i rozwijaniu socjalisty­
cznej kultury pracy. Na pod­
stawie dotychczasowych roz­
mów można by powiedzieć, że 
hutnicy Stalinstadtu są już w 
tej chwili gotowi rozpocząć 
współzawodnictwo między wy­
działami — wielkie piece, a- 
glomerownia, siłownia, mecha­
nicznymi oraz w transporcie. 
Kryteria współzawodnictwa 
zostałyby ściśle ustalone przez 
komisje obu zakładów. Rezul­
taty współzawodnictwa nale­
żałoby co miesiąc omawiać 
i informować się wspólnie o 
jego przebiegu.

Po powrocie z NRD praco­
waliśmy nad sprecyzowa­

niem takiej umowy. Właściwie 
ramowe jej założenia są już 
ustalone; moglibyśmy więc 
przedyskutować je z towarzy­
szami z kombinatu im. J. W. 
Stalina. Oczekując na ich

Wysoką rangę ma w hucie 
im. J. W. Stalina współza­

wodnictwo o honorowy tytuł 
Brygady Pracy Socjalistycz­
nej. Brygady nasze i ze Śta- 
linstadtu nawiązałyhv ze 
kontakt koresr 
Brygady ubiegaj.*  
tytuł wymienia’'

pracy między naszymi zakła­
dami.

Kiedy byśmy podpisali taką 
umowę? — W połowie września 
br. — jak już wspomniałem — 
przyjedzie do Huty im. Leni­
na delegacja hutników ze Sta­
linstadtu, z którą przedysku­
tujemy i omówimy całość in­
teresujących nasze załogi i za­
kłady zagadnień, i podpisze- 
my umowę.

Kończąc te uwagi, chcę w i- 
mieniu wszystkich związko­

wców Huty im. Lenina serde­
cznie pozdrowić załogę brat­
niego socjalistycznego zakładu 
w Stalinstadt z okazji Dnia 
Hutnika, który obchodzi ona 
12 i 13 sierpnia br. i życzyć 
naszym przyjaciołom dal­
szych sukcesów w walce o 
socjalizm, pokój i formalno­
prawne utrwalenie granicy na 
Odr-'e i Nysie już w końcu te-

.uym ryns-.,----«* ’”.ku z zamie-
brzegu w porcie wars^
Pobyt i zwiedzanie sr“Ktalu 
trwało trzy dni. Zwiedziliśm,

(Dokończenie na str. 6),
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REAUZUIĄ ZOBOWIĄZANIA jySaS
w kraju wielkiego pie­
ca o pojemności ponad 

1700 m*.  Kilkunastu wyko­
nawców z dwutysięczną za­
łogą pracuje nieprzerwanie 
dzień i noc, zwiększając coraz 
bardziej tempo robót, aby wy­
konać w terminie podjęte z 
okazji 22 Lipca zobowiązanie, 
mające na celu skrócenie o 16 
dni budowę pieca, co pozwoli 
na wykonanie o 25 tys. ton 
surówki o wartości 50,6 min 
zł więcej niż planowano.

Na wielki plac budowlany

LIPCOWE
| Mimo usilnych starań i duśero 
wkładu pracy nie udało się wiel- 
kopiecownikom wyprodukować w 
uł>- miesiącu ani jednej tony su­
rówki na konto podjętego sobo- 
wiązania. zakładającego zwię­
kszenie planu rocznego o 6.5 tys. 
ton surówki. Z nadwyżką zreali­
zowano natomiast zobowiązanie 
dotyczące zmniejszenia o 4 kg 
koksu na jedną tonę surówki. Ob­
niżono bowiem aż o 15 kg przy­
sparzając w ten sposób hucie 1.23« 
tys. zł. Do wypracowania tak po­
ważnych oszczędności przyczyni­
li się w dużej mierze: nagrzew- 
nicowy Jerzy Chećko i mistrz inż. 
Czosnyka z wp. nr 1. Ponadto 
brygada Stanisława Wronki z 
Warsztatu Mechanicznego wp, 
przy udziale inicjatora tego zobo­
wiązania sekretarza oddziałowej 
organizacji partyjnej tow. Ry­
szarda leszczyńskiego wykonała 
poza godzinami pracy 2 huśtaw­
ki i drążki do zabawy w ogród­
ku jordanowskim na osiedlu 
Centrum B.

I

Czyńmy pracę lżejszą

jsg'> 
roz-

nad 
Ko-

Uf, jak gorąco. Temperatura w cieniu się­
ga 30 stopni C. Kapryśne lato obdarza nas 
jednak od czasu do czasu prawdziwą „go- 
rączką”. Ale są ludzie, dla których wysoka 
temperatura, wyższa niż w najupalniejsze dni, 
jest codzienną atmosferą, w której — cięż­
ko pracują. Latem i zimą.

Właśnie jesteśmy na jednej z naszych ba­
terii koksowych w Hucie im. Lenina. Z o- 
twerów „kominowych” bucha czamo-brunat- 
ny dym i ogień. Rozglądamy się za kimś, 
z kim moglibyśmy porozmawiać o pracy 
koksiarza... Niestety w pierwszej chwili ni­
kogo nie widzimy, dopiero gdy wiatr zmienił 
trochę kierunek, zawirował kłębami dymu, 
spośród ognistych języków płomienia wy­
nurzyła się postać-robotnika. Po chwili sie­
dzieliśmy już w ustronnym kantorku pro­
wadząc (dyskusyjną) rozmowę na temat pra­
cy na baterii, jej szkodliwości dla zdrowia, 
itp.— Do naszych obowiązków należy otwie­
ranie dekli, zamykanie, czyszczenie prze­
wodów gazowych i utrzymanie porządku na 
baterii. Najgorszą rzeczą jest ten cholerny 
ogień i gaz. Temperatura dochodzi czasem 
do 90 stopni, szczęście, że człowiek nie mu­
si przez cały czas tam siedzieć, bo by się 
ugotował; krótkie przerwy pozwalają na o- 
chlodzenie i złapanie świeżego powietrza...

Świeżym powietrzem BOLESŁAW DYBA 
r.azywa atmosferę, w której znaczny procent, 
to kurz, gaz i węgiel. W ciągu kilkunasto- 
minutowej rozmowy upodobniłem się już do 
moich rozmówców. Ciemny pył grubą war­
stwą pokrywa wszystko co znajduję się w 
najbliższej okolicy.

— Czy nie dałoby się jakoś usprawnić 
tej pracy?

— Może by sie i dało, ale jakoś nikt się 
tym specjalnie nie przejmuje. Zima częściej 
tu ktoś z kierownictwa zaglądnie, ale latem... 
Próbowano zastosować swego czasu specjal­
ne wydmuszki, ale ich się- nie używa, bo nie­
wiele pomagają, do ognia i tak trzeba po­
dejść... Poza tym już się człowiek przyzwy­
czaił...

Pozostają rzecz jasna ci najmocniejsi, słab­
si po tygodniu, lub dwóch rezygnują z pra­
cy, szukają innej, lżejszej...

Tu chyba leży przyczyna szczególnej płyn­
ności pracowników, jaką obserwujemy w 
Zakładzie Koksochemicznym. Praca wyma­
ga specjalnej odporności organizmu na dzia­
łanie szkodliwych gazów i pyłów. Ale czy 
rzeczywiście nie ma rady na ulżenie cięż­
kiej pracy koksowników, choćby na przykład 
tych od zamykania i otwierania dekli? 
Prosta to robola, lecz jakże wyczerpująca. 
Wprost wierzyć się nie chce, żeby naszych 
inżynierów nie było stać na znalezienie wła­
ściwego sposobu zastąpienia ciężkiej pracy 
robotnika — mechanizmem. O ile nam wia­
domo w radzieckich zakładach koksoche­
micznych sprawę tę już rozwiązano. Nie za 
pomocą prymitywnej wydmuszki, lecz pro­
stego urządzenia ze stalowym ramieniem, 
który zdalnie otwiera ' zamyka dekle 
otworów jieA-uihik - Legia War- ' rutynowany:1 
ogniem. awa. byłoby zaclioz pe"-

Zanim popłynie surówka
u/, pieca nr. &

ciągłe nadchodzą nowe trans­
porty materiałów i urządzeń, 
dostarczanych przez 400 firm 
krajowych i zagranicznych. 
Kompleks wielkiego pieca nr 
4 składa się z 54 obiektów po­
mocniczych, których budowa 
niezależnie od. ich wielkości, 
musi być wykonana w myśl 
nakreślonego harmonogramu 
robót. Wszędzie krzyżują się 
prace prowadzone przez ..¡Mo­
stostal”, Przedsiębiorstwo U- 
rządzeń Klimatyzacyjnych, 
Przedsiębiorstwo Instalacji 
Przemysłowych, „Energomon­
taż”, Zarząd Robót Wykończe­
niowych, mieszają sie komen­
dy wydawane przez mistrzów 
i brygadzistów generalnych 
wykonawców, którymi są Za­
rząd Budowlano-Montażowy

łaby taka komórka jak eksperymentalnie 
pracujące w tej chwili Biuro Techniki, czy 
w ogóle Dyrekcja Techniczna.

Jesteśmy przekonani, że gdyby nasi inży­
nierowie zajęli się na serio, z określonym 
programem stanowiskami pracy, szor.egóinie 
ciężkimi i niebezpiecznymi (mimo całej no­
woczesności naszych urządzeń), ulżyliby dal 
wielu ludziom, oszczędzając ich zdrowie, 
przedłużając życie.

Gorzej, gdy mamy do czynienia z zanied­
baniami i niedbalstwem, jak na przykład 
w striperowni. Nie od dziś wiadomo, że 
praca suwnicowych w tym oddziale jest 
szczególnie niebezpieczna. Żeby się o tym 
przekonać najlepiej samemu spróbować — 
pomyślałem — i pewnego razu wraz z suw­
nicowym Kwiatkowskim wszedłem do 
kabiny, z której poruszał wielotonowe — 
żarzone do czerwoności wlewki.

Znajdujemy się kilkanaście metrów 
zestawem, a jednak upał niemiłosierny,
szula przykleja się do ciała, z czoła spły­
wają rzęsiste krople potu. Po skończenia 
jednego wlewka przesuwamy się nad następ­
ny, ale już przy trzecim rezygnuję z doś­
wiadczenia, gdyż czuję straszne zmeczenie. 
Kwiatkowski pozostaje na stanowisku, bo 
przecież wlewki czekają na swoją koiej...

Gdy instalowano suwnicę w striperowni, 
posiadała ona komplet urządzeń wentylacyj­
nych. Cóż, kiedy od samego początku wen­
tylacja nie działała. Ludzie denerwowali się 
domagali się uruchomienia, a potem widząc, 
że ich apele nie odnoszą skutku — pogodzili 
się z faktem. Instalacja wentylacyjna z po­
wodu wysokiej temperatury i pracy suwnicy 
wykrusza się kawałkami, co doprewadza 
suwnicowych do szczególnego zdenerwowa­
nia. ale oni na to nic nie poradzą. Tu po­
trzebna jest ręka fachowca. Inżyniera me­
chanika, który nie tylko uruchomi urządze­
nie. ale czuwać będzie nad jego sprawnym 
działaniem, ułatwiając ciężką pracę suwni­
cowego.

Podobnych przykładów można by przyto­
czyć więcej, dorzućmy tylko jeszcze młynow- 
nię w ZO, wagon — wagę w P-40, czy wresz­
cie całą Aglomerownię. W tej ostatniej zro­
biono na tym odcinku bardzo wiele, dzisiej­
szą pracę w P-30 trudno porównywać do 
warunków sprzed 5 — 6 lat. Ale wciąż jesz­
cze praca jest tu niezmiernie ciężka i nie­
zdrowa. I dlatego wydaje się koniecznym 
skoncentrowanie uwagi naszej kadry techni­
cznej nad usprawnieniem w pierwszym rzę­
dzie pracy na tak zwanych
gorących i zapylonych. Kto wie, czy 
należałoby i 
wydzielić w 
technicznej 
ki mającej 
nie: „czynić 
zadawalajmy się 
kajmy własnych rozwiązań, modernizujących 
obecne agregaty i urządzenia. Hutę im. Le­
nina stać na to, żeby spełnić rolę prekur­
sora nie tylko w stosowaniu — stworzo­
nych przez innych — rozwiązań technicznych, 
ale również na własną twórczą myśl tech­
niczną, w dziedzinie bhp.

-. J. ZABICKI

stanowiskach 
n i e 

nawet powołać, lub 
resorcie dyrekcji 

specjalnej kom ó r- 
jedno tylko zada- 
prace lżejsz ą”... Nie 
stanem jaki istnieje, szu-

nr 1 i Zarząd Robót Inżynie­
ryjnych.

Główna uwaga kierownic­
twa budowy, koncentruje 

się obecnie na montażu gór­
nej części urządzeń pieca 
i kilku ważnych obiektach po­
mocniczych, których budowa 
opóźniona została nietermino­
wą dostawą dokumentacji i 
urządzeń. Należą do nich 
pompownia nr 2, rozmrażalnia 
i estakada.

Chcąc w porę zaradzić wy­
stępującym trudnościom na 
budowie wielkiego pieca w 
ZBM nr 1 odbyła się ostatnio 
poszerzona egzekutywa Korni-

tetu Zakładowego PZPR Bu­
dowy Naszej Iluty, w której 
wzięli m. in. udział: przedsta­
wiciel KW PZPR w Krakowie 
tow. Eugeniusz llalper, se­
kretarz KF PZPR Hil, tow. 
Andrzej Nowicki, dyr. pro­
dukcji I’PB Hil. inż. Bolesław 
Kramkowski, gł. inż. inwe­
stycji Hil. A. Kunz i niemal 
wszyscy kierownicy przedsię- 
biostw budowlanych huty.

Analizy postępu robót na 
budowie wielkiego pieca nr 4 
dokonał kierownik ZBM nr 1 
inż. Piotr Adamusiak. Zwró­
cił on szczególną uwagę na 
najbardziej zagrożone odcinki 
robót, wysuwając propozycje 
zmierzające do szybkiego nad­
robienia zaległości.

Następny referent, kierow­
nik Zarządu Robót Inżynie­
ryjnych inż. Władysław Przy- 
slawa zapoznał egzekutywę z 
pracami na budowie 
ksów kolejowych, 
wartość tych robót 
przeszło 105 min zł z 
końca lipca 
51.620 tys. zł.

inż. 
że 

bo- 
ist-

komple- 
Ogólna 
wynosi 

czego do 
zrealizowano 
Należy więc 

zwiększyć wydajność pracy i 
zapobiec w porę trudnościom 
mogącym wyłonić się w trak­
cie dalszych rohut.

Oceniając obecną, sytuację 
na budowie nowego wielkiego 
pieca, dyrektor produkcji 
Kramkowski powiedział, 
mimo trudności z jakimi 
ryka się załoga w pracy, 
nieją wszelkie szanse na skró­
cenie terminów budowy po­
szczególnych obiektów pomoc­
niczych. Należy w większym 
niż dotychczas stopniu zmobi­
lizować załogę do wydajniej­
szej pracy, lepiej wykorzystać 
potencjał drugiej i trzeciej 
zmiany oraz zrobić wszystko 
aby dostawy urządzeń i do­
kumentacji dostarczane były 
terminowo.

Bardzo interesująco, operu­
jąc konkretnymi przykładami 
mówił główny inżynier inwe­
stycji A. Kunz. Dokonując 
oceny dotychczasowych wyni­
ków pracy stwierdził, że są 
one na ogół zadawalające. Po­

IV
Zimnej 
im. Lenina

Fot.
R. Wesołowski

Walcoiynt 
Huty

nieważ wp nr 4 wejdzie do 
eksploatacji w grudniu br., a 
więc w okresie zimy, trzeba 
się jednak liczyć z wieloma 
poważnymi trudnościami. Na­
leży więc stworzyć rezerwy i 
wykonać wszystkie planowane 
roboty budowlano-montażowe. 
Do pozytywów należy zali­
czyć fakt dokładnego roze­
znania obecnej sytuacji, czego 
nie było w tym czasie na bu­
dowach poprzednich wielkich 
pieców. Kończąc inż. Kunz 
zaapelował do budowniczych, 
aby więcej uwagi poświęcili 
budowie rozmrażalni, pompow-

Przesyła- 
i uznania 

Jelonka, 
montażu 

oraz bry-

ni nr 3 i robotom energetycz­
nym.

— Wieloma istotnymi uwa­
gami, dotyczącymi propagan­
dy i agitacji oraz zadań jakie 
stoją przed organizacją par­
tyjną na budowie pieca, po­
dzielił się przedstawiciel KW 
PZPR tow. Hal per i członek 
egzekutywy KZ tow. Grzy­
wacz. Obrady poszerzonej 
egzekutywy podsumował
pierwszy sekretarz KZ Budo­
wy Huty im. Lenina tow. 
Lenczowski.

Uczestnicy egzekutywy w 
czasie obrad otrzymali aktual­
ną błyskawicę budowy wp. 
nr 4, redagowaną przez KZ. 
Jest to jedna ze skutecznych 
form propagandowych. Bły­
skawica trafia bowiem do 
rąk budowniczych, sygnalizu­
jąc o niedociągnięciach i mo­
bilizując do ich przezwycięża­
nia. W błyskawicy tej czyta­
my m. in.:

Uwaga Mostostal! 
my wyrazy podziwu 
dla pracy brygady 
zatrudnionej przy 
wózka remontowego 
gady Gurguli za sprawne wy­
konanie kraty mostu. Szkoda 
tylko, ie nie możemy także 
pochwalić brygady Bronisława 
Chwastka, która przez swą 
opieszałość utrudnia prace in- 
nych brygad. Wierzymy, że 
to tytko chwilowa „denresja”.

— Przedsiębiorstwo Budowy 
Pieców Przemysłowych... Bry­
gada Władysława Ządły i Ka­
zimierza Dyląga — czekamy 
na was. kiedy zakończycie ko­
pułę pierwszej nagrzewnicy. 
Termin zakończenia już mi­
nął. Najwyższy już czas aby w 
epoce sputników i lotów ko­
smicznych przestać pracować 
..systemem dyliżansowym”. 
Chwalimy natomiast brygady 
Władysława Czyża i Zdzisła­
wa Wierwhnickiego za. termi­
nowe zakończenie swych ro­
bót.

Przyznać należy, że komitet 
redakcyjny błyskawicy trzy­
ma rękę na pulsie.

(DZ)

nie nadają- 
do dalszej 

obiektu, po- 
wybud ować

Tym razem ogień
był sprzymierzeńcem

Kłęby wysoko wzbijają­
cego się w górę czarnego 
dymu ściągnęły na miejsce 
pożaru wielu ciekawskich, 
którzy w różny sposób ko­
mentowali odmienną rolę 
straży, ograniczającą się w 
tym wypadku do spalenia 
chłodni wentylatorowej.

Bliższych informacji o 
tym planowanym pożarze 
udzielił nam inżynier Le- 
lonka z Inwestycji. Jak się 
okazało na miejscu stałego 
drewnianego, 
cego się już 
eksploatacji 
stanowiono 
nowoczesną chłodnię komi­
nową. służącą do chłodze­
nia wody obiegu zamknię­
tego wielkich pieców. 
Przystąpiono więc do jej 
rozbiórki. W trakcie tych 
prac okazało się jednak, że 
znaczna część drewna jest 
zbutwiała i zagrzybiona, a 
więc nie zdatna do dalsze­
go użytku. Zrobiono więc 
prosty rachunek. Za drew­
no z chłodni nadające się 
jedynie na opał można by­
ło uzyskać około 7 tys. zł, 
a koszty związane z jej 
rozbiórką pochłonęłyby 
ponad 150 tys. zł.

Kierując się względami 
ekonomicznymi i licząc się 
z następstwami jakie mo­
głyby wyniknąć gdyby nie­
odpowiednio transportowa­
ne zagrzybione drewno 
przedostało się na nowe 
obiekty kombinatu, posta­
nowiono spalić starą chłod­
nię. Na wydanie takiej de­
cyzji wpłynął również 
krótki termin wybudowa­
nia nowej chłodni, zaspo­
kajającej także potrzeby 
wielkiego pieca nr 4 (robo­
ty przy rozbiórce chłodni 
trwałyby blisko 1 miesiąc). 
Spalenie starej chłodni jest 
więc logicznie uzasadnio­
ne i było opłacalnym 
przedsięwzięciem dla huty.

(dz)
_

tjt PERSPEKTYWY 
ROZBUDOWY HUTY

rozbudowy
n-a 3 
— do

Plany dalszej 
kombinatu pedzielono 
etapy. Dla pierwszego 
less roku, rzeczowy j finanso­
wy zakres robo: już w zasa­
dzie ustalono. Przewiduje się 
budowę rozbudowę i rekon­
strukcję 16 obiektów. Efektem 
tych przedsięwzięć będzie uzy­
skanie zdolności produkcyjnej 
3.3 n-.ln ton siali rocznie.

Dla drugiego etapu, rozbudo­
wy opracowywane są obecnie 
wytyczne programowe. .Należy 
przypuszczać, że wstępne zało­
żenia będą przyjęte w połowie 
przyszłego roku. Drugi etap — 
klóry rr.a przynieść wzrost 
zdolności produkcyjnej do o- 
kolo 6.3 min ton siali rocznie 
— obejmuje lata 1SC6—1967. — 
Trzeci — lata 1368—1673 lub 74 
przewiduje dalszy wzrost pi­
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Lift z kolcem

Cudowne dzieci
Czternastoletni syneczek, w miarę odpasiony zajmuje w autobusie miejsce dla in­

walidy. Naprzeciw siedzi mamusia, czutym wzrokiem wpatruje się w swoją pocie­
chę, która z dużą powagą dłubie w nosie. Wsparty na lasce mężczyzna stoi obok, nie­
zbyt pewnie stoi — na prawej nodze ma but ortopedyczny o kilkunastocentymetrowej 
podeszwie. Wóz jest przepełniony, nabity do ostatniego miejsca. Przechodzący kon­
duktor zauważył mężczyznę i zwraca się do chłopca: „Ustąp miejsca temu panu”. 
Chiopak nie zareagował, za to mamusia wyskoczyła z buzią do konduktora: „Z ja­
kiej racji wyrzuca pan dziecko.' W takim tłoku będzie stało”. Skończyło się na tym, 
że synek został na swoim miejscu. Miejsca kalece ustąpił ktoś z dorosłych pasażerów.

Komentarz do tego zdarzenia jest zbędny. Przyszło mi wtedy na myśl, że mamu­
sia powinna zabulić mandat, albo nie mandat — powinno się skierować tę sprawę do 
kolegium orzekającego i rypnąć mamusi pięć stóweniek na opamiętanie.

Drugi wypadek: ustąpiłem miejsca kobiecie z dziesięcioletnim chyba synem. Podzię­
kowała grzecznie, uśmiechnęła się... i posadziła na moim miejscu chłopca. Wzięii 
mnie diabli, wyprosiłem dziesięciolatka z ławki i znów usiadłem. Mama miała dosyć 
głupią minę, milczała jednak. Dopiero przy wysiadaniu usłyszałem od niej jakiś an- 
tykomplement.

Obserwuję w tramwaju, w autobusie b udujące sloganiki z okazji roku życzltwosct: 
„Bądź uprzejmy", „Ustąp miejsca starszym”, „Nie denerwuj się” itp. I widzę je­
dnocześnie mamy, które obojętnym okiem patrzą na swoje kilkunastoletnie dzieciąt­
ka rozpierające się na ławkach, podczas gdy ludzie starsi, zmęczeni stoją. Co za tary­
fa ulgowa dla smarkacza, który ma zdrowe nogi i może cały dzień uganiać się po pod­
wórku, grać w piłkę, ale w tramwaju lokuje się na miejscu siedzącym. Czy matki nie 
zdają sobie sprawy z niewłaściwości swojego postępowania? Taki smarkacz uważać 
się będzie za pępek świata, za najważniejszą osobę w kraju i okolicy. Wyrośnie z 
niego piękny okaz chamowatego egoisty, któremu wszystko wolno, bo mamusia go w 
tym utwierdziła.

Znam niejednego takiego ancymonka, kt óry dorósł w przekonaniu o swej ważności, 
a teraz życie mu daje w kość i czuje się ciężko skrzywdzony. Znam rodziców, którzy 
gorzko żałują swojego postępowania, bo dzieci im odpłacają egoizmem- Nierzadkie 
są historie, że stary ojciec czy matka zostaną wyrzuceni z domu przez własne dzieci, 
pozbawieni należnego im kawałka Chleba. Więcej niż myślicie jest podobnych wypad­
ków. A zaczyna się wszystko od jakichś tam drobiazgów w dzieciństwie, od tego, że 
dziecku wszystko wolno. I później „dziecku” przez całe życie chce mieć szęzególne pra­
wa, specjalne przywileje, więc unieszczęś liwia siebie, swoje otoczenie — rodżinę, 
przyjaciół. Cudowne dziecko zamienia się w nieznośnego egoistę.

Powiedział ktoś — „Nie rozumiem ską d się biorą starzy idioci na świecie, skoro 
tyle jest cudownych dzieci” — można uzupełnić tę złotą myśl: skąd się biorą dorośli 
dranie i egoiści, skoro tyle jest dobrych dzieci.

LEP

Kalejdoskop fife&iototi
© Z pamiętnika starego marynarza 

© Na Spitzbergenie
Treść filmu radzieckiego pt. 

„SPRAWA TRZYNASTU” oparło 
na pamiętniku starego wilka mor­
skiego, 1. Paniuszkiira. Akcja roz­
grywa się głównie na wojennym 
statku, wypożyczonym do zdjęć. 
Ciekawostka;. Jest to cesarski 
Jacht „Sztandart", na którym 
przed laty car Mikołaj II spotkał 
się z niemieckim cesarzem Wil­
helmem Hohenzollernem... Romeó. Julia

Scena z filmu „Sprawa, trzynastu".
Centralną postacią filmu jest 

przystojny, sympatyczny porucz­
nik marynarki Panin. którego ro­
lę bardzo dobrze odtwarza Wia­
czesław Tochonow. Reżyser M. 
Szwejcer zrea'izowal swój obraz 
więcej niż poprawnie. Film pełen 
jest humanistycznych, postępo­
wych idei, sceny są niepozbt- 
wione emocji, interesują widzów 
od początku do końca. Ciekawe 
zdjęcia morskie T. Łebis-cwa i 
dobra muzyka w. Basmcra pod­
noszą walory filmu.

Rzadko widzimy na naszych e- 
kranach polski pełnometrażowy 
film oświatowy czy doknmentat- 
ny. nakręcony atrakcyinte i nie 
nużący monotonią. Udało się to 
Jaros* 1 awowi Brzozowskiemu, naj­
lepszemu polarnikowi wśród fil­
mowców i najlepszemu filmowco­
wi wśród polarników. Zrealizował 
on bard-o interesujący reportaż 
..W ZATOCE BIAŁYCH NIEDŹ­
WIEDZI”. Jest to wronika po’s’(i”l 
wyprawy na Spitzbergen, zorga­
nizowanej z okaz.U Międzvna-o-*  
dowe-o Roku Geofizycznego. Film 
zrobiony jest dowcipnie i z wdzię­
kiem, nie brak w nim i scen sen­
tymentalnych. ale zawsze docie­
kliwie i interesująco. Drugi nurt 
filmu, to już komentowanie pew­
nych zjawisk, pasjonu'acy T* -'or- 
taż obyczajowy z życia spitzber- 
reńskiej fauny. Realizacja tych 
scen wymagała, z pewnością c- 
gromnego poświęcenia i wytrwa­
łości.

riera carskiego", zagra główną ro- 
lę w drugiej części p^sygód Mi­
chała Strogowa, w filmie pt. 
„TRIUMF MICHAŁA STROGO- 
WA”. Plenery, podobnie jak 
w części pierwszej, kręcone 
będą w Jugosławii. Operato­
rem jest jeden z najwybitniej­
szych specjalistów francuskich — 
EdrnonJ Sechan.

i ciemność" — Jirl Weiss, reali­
zuje obecnie nowy film wg sce­
nariusza Ivana Bukovcana „BO­
HATEROWIE NIE POWINNI U- 
MIERAC”. Międzynarodowa obja­
da filmu, to Czeszka Dana Smut­
na. Rosjanin Ole? Striżenow i 
Niemiec Wilhelm Koch-Hooge. Za­
równo aktorzy, jak i twórca, gwa­
rantują wysoki poziom nowego 
obrazu, o czym przekonamy się 
chyba już w przyszłym roku.

Jesionią br. Giuseppe dc Sanlis 
rozpocznle w Związku Radziec­
kim zdjęcia do filmu poświęcone­
go walkom partyzantów radziec­
kich, wiotkich i polskich przeciw 
faszyzmowi. Cześć plenerów ma 
być nakręcona we Włoszech i w 
Polsce.

A co jeszcze możemy obejrzeć 
w Nowej Hucie? 
„Świtu” 
bokserów pt. 
lej — komedia francuska „ro- 
strach kobiet”. Jerzcze tylko do 
13 hm. mamy okazję zapoznać się 
z doskonałym, wstrząsającym dra­
matom okun-cvjnym produkei 
czechosłowackiej „Romeo, Julia 
i ciemność" — granym w „Sfin­
ksie”. Następnie w kinie tym zo­
baczymy polską komc-flę „Mąż 
swojej żony” oraz francuski film 
nowelowy „Siedem grzechów głó­
wnych”, w świetnej obsadzie z 
Gerardem Philipem na czele, (bs)

KINO SYRENA
ZAPRASZA NA FILMY 

W CIENIU DRZEW
Nie wszyscy może jeszcze 

wiedzą, że w parku , Ogniska

A teraz coś z zagranicy. Jak się 
dowiadujemy, Curd Jurgena bo­
hater wyświetlanego u nas „Ku-

9 i

Twórca obrazu

Na dużej sali 
grany jest film z życia 

Champion", na ina- 
franeuska

I
I
I
I
I
I
I

Młodych czynne jest kino let­
nie wyśuńetlające bardzo in­
teresujące filmy. Po ostatnich 
przeróbkach kino otrzymało 
r.itzwę „Syrena” i prowadzi 
regularne seanse filmowe. Ce­
na biletu 4 zł zatem niedrogo 
a bardzo przyjemnie, bo pod 
dachem zielonych konarów — 
i. na świeżym powietrzu.

U naszych przyjaciół

MIASTO KREMIKOWSKICH
HUTNIKÓW

Niedal?ko Sofii, u podnóża Bałkanów 
powstaje największa przemysłowa 
inwestycja Bułgarii — Kremikowskl 

Kombinat Hutniczy. Ta gigantyczna bu­
dowa pochłonie tyle środków, ile włożo­
no w cały przemysł ciężki tego kraju w 
latach I pięciolatki.

Po uruchomieniu pierwszej części kom­
binatu produkcja wyrobów walcowanych 
wyniesie w nim tyle, ile produkuje obec­
nie nasza Nowa Huta lub zakład 
Gottwalda w Czechosłowacji. Z 
rozpoczęcia eksploatacji drugiej 
kombinatu stanie się on jednym 
większych w świecie zakładów
czych. Ukończenie kombinatu planowane 
jest na lata 1964—65. Warto podkreślić, 
że będzie on pracował w oparciu o lokal­
ne surowce. Miejscowa kopalnia będzie 
dawać rocznie ok. 5 min ton rudy.

Produkcja kombinatu obejmie 3.800 
granulowanego żelaznego koncentratu 
proc, zawartością żelaza, 700 tys. ton 
tratu barytu (szpatu ciężkiego). 700 
hutniczego koksu, 1.100 tys. ton surówki 
ton stall, ponad milion wyrobów walcowa­
nych, znaczną ilość ferromanganu 1 ołowiu, 
a także 18—20 rodzajów wyrobów chemicznych. 
W rzeczywistości, podstawowe jego agregaty 
będą mieć jeszcze o wiele większą wydr} nosi. 
Np. b.uming będzie mógł przewalcować 
nie do 3 min ton stalowych bloków.

Liczba pracowników — hutników, 
ników, koksowników, flotstorów

roca-

gór- 
itd. 

przewyższy 15 tys., z czego w kombina­
cie pracować będzie ponad 1.200 inży­
nierów i techników. Ten ogromny roboczy 
kolektyw łącznie z rodzinami będzie rów­
ny 50 tysięcznemu miastu.

Równolegle z budową kombinatu wzno­
si się domy dla pracowników i stwarza 
się wszelkie warunki dla wypoczynku- 
Specjaliści organizacji „Sofprojekt” opra­
cowali już projekty pierwszych 4 tys. 
mieszkań. Obecnie architekci prowadzą 
budowę kompleksu mieszkaniowego na­
zywanego „Szosą Botewgradzką". Kom­
pleks ten będzie jednym z najlepiej u-

A o«o „ekspresowa” łódź, którą nasi harcerze płynęli z Nowej 
Huty do samego Gdańska.

Wisłą </• Gdańska

To była wielka

R •

-

Wybierać się łodzią do 
Gdańska (z Nowej Huty) to 
— sami przyznacie — więcej 
niż śmiałe przedsięwzięcie. I 
to na dodatek łodzią wykona­
ną we własnym zakresie z seg­
mentów przekazanych załodze 
przez jednostkę saperską. A 
jednak znalazło się dwudziestu 
śmiałków, którzy podjęli 
wielką przygodę. Drużyna har­
cerska „Tajfun” z Nowej Hu­
ty, w skład której wchodzili 
1‘1- to piętnastoletni chłopcy 
zc Szkoły Zawodowej, plus 
kilku starszych — osiemnaści*  
lat — na czele z dwudziesto­
czteroletnim kapitanem Lesz­
kiem Fodermańskim pierwsze­
go lipca odbiła od brzegów 
Nowej Huty udając się w da­
leki rejs do Gdańska. Zanim 
przystąpimy do zrelacjonowa­
nia wrażeń z arcyciekawcj 
eskapady dodajmy, że wśród 
dwudziestoosobowej załogi

im. Ki. 
chwilą 
części 

z naj- 
hutni-

tys. ton 
z 4»—>9 
koncen- 

tys. ton 
1.599

rządzonych w Sofii. Po obu stronach szo­
sy, łączącej stolicę z jednym z czarno­
morskich kurortów — Burgasem. pow­
staną gmachy, w których znajdzia pomie­
szczenie 2 tys. słonecznych i przestron­
nych mieszkań.

Drugie osiedle, zwane „Botuniec”, sta­
nie się miasteczkiem hutników. Przestro­
nne, słoneczne mieszkania będą mieć 
nowoczesne wyposażenie. Przygotowuje 
się także budowę polikliniki, kina, łaźni. 
' pralni, restauracji, szkół podstawowych 
i średnich, a także budynku technikum 
hutniczego i chemii przemysłowej, które 
będzie przygotowywać kadry nie tylko 
dia kombinatu, ale i dla innych zakładów 
w kraju. W osiedlu zaprojektowano rów­
nież szereg sportowych obiektów. Nieza­
leżnie od tego, w dużym parku kombina­
tu powstaną boiska i kryte sale na 3 tys. 
miejsc oraz wielki stadion na 30 tys. 
miejsc- Do dyspozycji miłośników sportu 
będą oddane ponadto 2 baseny (jeden 
kryty z podgrzewaną woda), korty teni­
sowe, boiska treningowe do piłki nożnej, 
siatkówki i koszykówki.

Pełną parą idą prace budowlane rów­
nież w trzecim osiedlu mieszkaniowym 
(en. „Kremikowcy”). Pierwszych 8 gma­
chów jest już na ukończeniu. W najbliż­
szym czasie powstaną następne. To gór­
nicze osiedle położone na stokach Bałka­
nów. okolone od południa zielonym ich 
masywem, będzie miało najbardziej ma­
lowniczy wygląd. Z urządzeń sportowych 
przewiduje się tu założenie klubu moto­
rowego, dobrze wyposażonej strzelnicy, 
wieży spadochronowej, lodowisk itd.

Budowa osiedl! mieszkaniowych dla rodzin 
pracowników kremikowrkiego kombinatu po­
suwa się szybko naprzód. Buduje się zresztą 
dla nich domy i w innych dzielnicach Sofii. 
W ten sposób kombinat oddając za 4 lata ok. 
7 tys. mieszkań, zaspokoi prawie całkowicie 
potrzeby mieszkaniowe swoich pracowników.

tłumaczył z bułgarskiego
WOJCIECH PYKOSZ

przygód, 
w 

młodych żeglarzy.' 
uczestni- 

wyprawie popro-

przeżywając wiele 
które na zawsze zostaną 
pamięci ' '
Fonieważ sami nie 
ożyliśmy w _ .
siliśmy kapitana, druha, a za­
razem sekretarza jednej z grup 
ZMS w kombinacie i kończą­
cego w tym roku studia — 
Leszka Podermańskiego o po­
dzielenie się z naszymi czy­
telnikami '.’-rażeniami z tej, 
bądź co bądl. ryzykownej po­
dróży.

Przynajmniej według nas — 
zwracam się do rozmówcy — 
było to duże ryzyko, zwłasz­
cza, że załoga, przecież jest 
tak mioda.

— Przed rozpoczęciem rejsu 
przestrzegano nas przed róż­
nymi niebezpieczeństwami, lub 
zniechęcano do eskapady, 
twierdząc, że Wisła jest nie­
ciekawa. Nic jednak nie po­
mogło, nie zrezygnowaliśmy z 
czekającej nas przygody; 
śmiało mogę powiedzieć, 
ani jedno, ani drugie nie 
prawdą...

dziś 
że 

jest

tego— Może przejdziemy wobec 
do przygód. Jak wyglądały przy­
gotowania, co zabraliście na po­
kład. Jaki plan marszruty ustali­
liście przed wypłynięciem?

znalazła się jedna kobieta, 
prywatnie — żona kapitana. 
W takim gronie przyszło spę­
dzić naszym harcerzom 26 dni,

— Przede wszystkim zapoz­
naliśmy się z żeglownością Wi­
sły. Wykonaliśmy w tym celu 
mapę, która służyła nam jako 
przewodnik żeglarski w czasie 
rejsu. Łódź jak już wspomnia­
no wykonaliśmy z segmentów 
otrzymanych od jednostki 
wojskowej. Zaopatrzyliśmy ją 
w potrzebny sprzęt, załoga 
zdobyła karty pływackie pod­

Zag'Af żaglami, a jednak najpewniejsze są wiosełka.

artezyj- 
szybko 
Dziurę

nosząc swe umiejętności że­
glarskie, wreszcie zgłosiliśmy 
się w Rejonie Dróg Wodnych 
zawiadamiając równocześnie 
wszystkie przystanie na Wiśle i 
wyruszyliśmy w drogę z za­
mierzoną szybkością 50—60 km 
dziennie. Z Nowej Huty wy­
pływaliśmy przy pięknej po­
godzie. która zresztą towarzy­
szyła nam przez pierwsze 12 
dni. a więc na trasie do War­
szawy.

— Czy zdarzyło wam się w tynt 
czasie coś ciekawego?

— Zaraz na drugi dzień bo- 
dajże na 130-tym kilometrze 
rozpruliśmy łódź. Woda buch­
nęła jak ze studni 
skiej. Przystąpiliśmy 
do usunięcia awarii, 
zatkaliśmy kocami i zabili de­
ską. prowizorycznie, bo pnio­
we warunki nie pozwalały na 
dokładną naprawą. Dopiero w 
Sandomierzu na przystani 
LPŹ fachowo usunęliśmy . ra­
nę” na ciele naszej poczciwej 
łodzi. Po drodze zwiedziliśmy 
ei. in. Połaniec, byliśmy na 
miejscu gdzie Kościuszko pod­
pisywał Uniwersał Połaniecki 
obejrzeliśmy (niestety) niszcze­
jącą synagogę i inne zabytki. 
Przed Sandomierzem pospie­
szyliśmy z pomocą załodze sta­
tku „Melsztyn”, który nie mógł 
przedrzeć się przez piasek. 
Mieliśmy pełne ręce roboty, za 
co marynarze statku byli nam 
bardzo wdzięczni. Przed War­
szawą trafiliśmy na bardzo 
cjekawą wyspę o powierzchni 
około 10 ha. Ludzie opuścili ją 
w czasie ostatniej powodzi, zo­
stała więc samotna, a zabudo­
wania służyły nam za locum 
w czasie krótkiego odpoczyn­
ku. Nazwaliśmy ją Wyspą Ro­
binsona.

Przed przypłynięciem do 
stoczni w Warszawie — na 
życzenie całej załogi — zatrzy­
maliśmy się na biwak 3 km. 
od stolicy. Łódź doprowadzi­
liśmy do stanu niemal ideal­
nej czystości, chłopcy popraso- 
wali mundury w pobliskiej 
miejscowości, a kotce, którą 
zabraliśmy na pokład w Szczu­
cinie — zawiązano odświętną 
kokardę. Odświeżeni i w peł­
nym rynsztunku dobiliśmy do 
brzegu w porcie warszawskim. 
Pobyt i zwiedzanie stolicy 
trwało trzy dni. Zwiedziliśmy 

(Dokończenie na str. 6)y
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Ze sportu

Rekordziści świata, mistrzowie olimpijscy
na stadionie „Hutnika"

W ubiegłą niedzielę na sta­
dionie Hutnika odbyło się po­
siedzenie Krakowskiego Okrę­
gowego Związku Lekkiej A- 
tletyki, na którym zapadła o-

Gimnastycz- 
na zaprawa bo­
kserów. Na 
pierwszym pla­
nie Lucjan Sło­
wakiewicz.

stateczna decyzja odnośnie 
miejsca tegorocznych mi-’ 
strzostw Polski w lekkiej atle­
tyce. Jak wiadomo, już kilka 
miesięcy temu postanowiono, 
że mistrzostwa te odbędą się 
w Nowej Hucie, na stadionie 
Hutnika. Jednak z powedu 
przedłużającego się remontu 
a właściwie przebudowy urzą­
dzeń lekkoatletycznych stadio­
nu na Suchych Stawach, sły­
szało się tu i ówdzie głosy, że 
należy przenieść mistrzostwa 
na stadion Cracovii. Zarząd 
KOŹLA, po dokładnym zapo­
znaniu się ze stanem bieżni i 
postępem prac przy budowie, 
zadecydował, że mistrzostwa 
odbędą się na stadionie Hut­
nika — zgodnie z pierwotny­
mi ustaleniami.

Tak więc w dniach 24—26 
sierpnia br. oglądać będziemy 
zawody lekkoatletyczne na 
poziomie u nas jeszcze nie o-

Jędrzejewski
będzie walczył »„Hutniku*'

w lecle a tenis stołowy w okre­
sach jesienno-zimowych były pod­
stawą pracy pierwszych grup 
sportowych, działających przy 
przedsiębiorstwach i zarządach 
budowlanych. Sekcja tenisa sto­
łowego Wandy może więc ucho­
dzić — wraz z piłką nożną — za 
założyciela klubu.

Nasza sekcja od początku swego 
istnienia należała do czołówki w 
okręgu krakowskim. Kilkakrotnie 
w ostatniej fazie mistrzostw tra­
ciliśmy drugie premiowane miej­
sce — w wyniku jakichś niesprzy­
jających okoliczności czy tzw. pe­
cha. w roku 1957 wywalczyliśmy 
wreszcie wicemistrzostwo w lidze 
okręgowej i prawo startu w roz­
grywkach o wejście do drugiej 
ligi. Na finałowe rozgrywki o a- 
wans wyjechała do Krosna nasza 
drużyna w składzie: Marcowski, 
Kursa i Wcisło. Początkowo — 
zgodnie z wieloletnią tradycją — 
wszystko szło dobrze. Wygraliśmy 
trzy kolejne spotkania — ze Stalą 
Chorzów, Kolejarzem Opole i 
Górnikiem Złotoryja — wszystkie 
w tym samym stosunku 8:2. W de. 
cydującym jednak pojedynku — 
z gospodarzami eliminacji. Legią 
Krosno — nasz zespól nie wytrzy­
mał nerwowo i przegraliśmy 3:7, 
tracąc tym samym szanse na dru­
gą ligę. Inna sprawa, że miejsco­
wa publiczność wytworzyła atmo­
sferę, w której nawet najbardziej 
rutynowanym zawodn.kom trudno 
byłoby zachować spokój. Doszło

Informowaliśmy niedawno na­
szych Czytelników, że czołowy 
pięściarz polski w kategorii cię­
żkiej Władysław Jędrzejewski 
mieszka i pracuje w Nowej Hu­
cie. Jak się dowiadujemy sprawa 
dalszej przynależności klubowej 
tego zawodnika omawiana była 
na forum Polskiego Związku Bo­
kserskiego. Władze PZB postano­
wiły udzielić Jędrzejewskiemu 
zwolnienia z urzędu z dniem 1 
kwietnia 1961. z prawem startu 
w nowym klubie po upływie 6 
miesięcy od daty zwolnienia. •

Ponieważ Jędrzejewski wyraził 
chęć podpisania deklaracji do 
Hutnika, będziemy więo oglądać 
jego walki w barwach Hutnika w 
meczach o mistrzostwo I ligi pię­
ściarskiej. Pozyskanie tej klasy za­
wodnika stanowi dość istotne 
wzmocnienie drużyny hutniczej i 
wpłynie niewątpliwie na zwięk­
szenie atrakcyjności jej występów. 
Jędrzejewski będzie mógł wystę­
pować w spotkaniach mistrzow­
skich od dnia 1 października to 
znaczy po upływie pól roku od da­
ty otrzymania zwolnienia.

Ustalony już został terminarz 
spotkań o mistrzostwo I ligi bok­
serskiej. Podajemy jego wycinek 
interesujący nowohuckich sym­
patyków boksu:
17 września: LTS — Hutnik
34 września: Hutnik — Gwardia ■ 

Łódź
31 października: Wybrzeże Gdańsk

— Hutnik
39 października: BBTS Bielsko — 

Hutnik
19 listopad: Hutnik — Zawisza 

Bydgoszcz
10 grudnia: Stal Stalowa Wola — 

Hutnik
17 grudnia: Hutnik — Legia War­

szawa.

glądanym. Na starcie stanie 
cała plejada doskonałych za- 
wodn ków i zawodniczek — z 
rekordzistami świata, mistrza­
mi olimpijskimi i mistrzami 

dzony na stadionie.

Trudna konkurencja lekkoatletyczna — bieg przez płotki 
— dobrze służy zadaniu podniesienia wszechstronnej spra­
wności pięściarzy. Plejadę zawodników prowadzi pięściarz 
wagi ciężkiej Włodzimierz Biel.

Kontynuując naszą dysku­
sję sportową zamieszczamy 
dziś wypowiedź kierownika 
sekcji tenisa stołowego Wandy 
JANA KUSMIERZA.

Tenis stołowy należał w naszej 
dzielnicy do najpopularniejszych 
rozrywek sportowych i to od sa­
mego początku działalności spor­
towej. Piłka noż.na i siatkówka

LUszytiko o sporcie

Popularyzujmy tenis stołowy

Europy na czele. Polski wun- 
derteam bronić będzie swych 
pozycji przed atakami mło­
dzieży. Wynikiem tej rywali­
zacji mogą być wyniki na naj­
wyższym poziomie. Można się 
spodziewać, że mieszkańcy 
Nowej Huty nie pominą tej 
tak wyjątkowej okazji i że 
stadion Hutnika będzie pełny

W chwili, gdy ten numer 
trafi do rąk Czytelników 
przebudowa urządzeń lekkoa­
tletycznych stadionu Hutnika 
będzie już zakończona, roboty 
odebrane a nawet — być mo­
że — będzie już po pierwszym 
treningu. Wg opinii fachow­
ców, bieżnia po przebudowie 
należeć będzie do twardych, 
szybkich, które sprzyjają uzy­
skiwaniu dobrych wyników. 
Słynna ..biała błyskawica” — 
rekordzista Polski Marian 
Folk będzie jej pierwszym e- 
gzaminatorem.

Do momentu rozpoczęcia 
mistrzostw wszystkie urządze­
nia będą starannie konserwo­
wane (a może taka konserwa­
cja wejdzie w nałóg?). Bieżnia 
będzie systematycznie pole­
wana wodą i wałowana — dla 
uzyskania odpowiedniej sprę­
żystości. Sprzęt pomocniczy 
jest już zakupiony i zgroma-

do tego, że sędziowie polecili u- 
sunąć publiczność z sali i ostat­
nie spotkania odbyły się przy 
drzwiach zamkniętych.

Dopiero w tym roku sekcja te. 
nisa stołowego Wandy zrealizowa­
ła wieloletni plan i po zdobyciu 
mistrzostwa w lidze okręgowej, 
pokonała w sposób bezapelacyjny 
wszystkich konkurentów i zdoby­
ła upragniony awans do drugiej 

ligi. Nakłada to na nas nowe obo­
wiązki. Musiniy pomyśleć o ster, 
szym zapleczu. Postanowiliśmy 
więc ogłosić masowy zaciąg do 
sekcji tenisa stołowego. Przyjmu­
jemy młodzież 1 dzieci od lat 10. 
Przy wpisie wymagana jest oczy­
wiście zgoda rodziców oraz dobre 
wyniki w nauce. Młodym adep­
tom tenisa stołowego chcemy za­
pewnić dobre warunki rozwoju 
umiejętności sportowych. Zajęcia 
odbywać się będą w świetlicy 
Krakowskiego Przedsiębiorstw a 
Instalacji Sanitarnych i Elektry­
cznych na Osiedlu D-32. (Chciał- 
bym przy okazji serdecznie po­
dziękować dyrekcji tego przedsię­
biorstwa za umożliwienie nam 
korzystania z sali.) Młodzież bę­
dzie miała zapewnioną fachową 
opiekę instruktora.

Pierwsza nasza drużyna rozpo- 
cznie za klika tygodni rozgrywki 
o mistrzostwo II ligi. Poza wspo­
mnianym już brakiem odpowied­
niej rezerwy, trudność sprawia 
nam brak dobrego sprzętu. Więk­
szość drużyn posługuje się już ra­
kietkami i gąbką, których się u 
nas jeszcze nie produkuje i które 
w związku z tym są niezwykłe 
trudno dostępne.

Wśród egzotycznej roślinności.

Impresje » pobróż^ (V)

W "SOCZI
HT centrum Soczi zgrupowa­

ły się olbrzymie, luksuso­
we sanatoria, w których ro­

cznie leczy się około miliona 
kuracjuszy. Szczególnie inte­
resowało nas sanatorium hut­
nicze, które postanowiliśmy 
zwiedzić. Klasyczna budowla 
o kolosalnych rozmiarach, u- 
sytuowana na zboczu stromo 
opadającym ku morzu w oto­
czeniu uroczego gaju palmo­
wego, sprawia imponujące 
wrażenie. Wspaniały park 
zdobią dywanowe kwietniki i 
zarośla egzotycznych krze­
wów, wśród których bieleją 
kamienne posągi i fontanny. 
Sanatorium wyposażone jest 
w najnowocześniejsze urzą­
dzenia lecznicze i rekreacyj­
ne. M. in. w kryty basen ką­
pielowy i boiska sportowe. 
Stworzono tu jak najlepsze 
warunki do regeneracji zdro­
wia i sił radzieckich hutników.

Soczi jest nie tylko uzdro­
wiskiem przywracającym 
zdrowie i siły tysiącom kura­
cjuszy, ale także jedną z naj­
popularniejszych i naiatrak- 
cątjniejszijch miejscowości let­
niskowych tt wybrzeży Morza 
Czarnego, ściągającą corocz­
nie ponad dwa miliony wcza­
sowiczów i turystów z róż­
nych stron ZSRR i zagranicy. 
W ubiegłym roku gościło w 
Soczi ponad 2300 cudzoziem­
ców. M. in. przebywali tu na 
leczeniu Władysław Gomułka 
i Aleksander Zawadzki.

Całą panoramę Soczi można 
ogarnąć ze szczytu baszty na 
Achunie. wznoszącej się na 
wysokości 660 metrów ponad 
poziomem morza. Urzeka nas 
swym pięknem wspaniały wi­
dok na rozległą powierzchnię 
morza, przepyszną zieleń i 
mieniące się w słońcu ośnieżo­
ne szczyty Wysokiego Kauka­
zu.

Kilka dni spędzonych w 
Międzynarodowym Obozie 
Turystycznym „Sputnik" nad 
wybrzeżem Morza Czarnego,

W NIEDZIELE NA TORZE 
ŻUŻLOWYM WANDA — 

UNIA TARNÓW
Wykorzystując przerwę w roz­

grywkach ekstraklasy żużlowcy 
Wandy organizują cykl spotkań 
z czołowymi zespołami II ligi, 
z którymi — jak wiadomo — 
przyjdzie im walczyć w przyszłym 
roku. Jako pierwsza przyjeżdża 
do Nowej Huty tarnowska Un'a
— najbliższy sąsiad i stary rywal 
Wandy. Spotkanie tych dwu ze­
społów oglądać będziemy w nie­
dzielę 13 sierpnia na Lorze żużlo­
wym Wandy. Początek o godz. 
18.CO.

Zespól Wandy wypadl bardzo 
słabo w mistrzostwach I ligi. Wie­
lu sympatyków ,,czarnego sportu” 
zastanawia się czy jest to wyni­
kiem jakiegoś długotrwałego kry­
zysu formy czy też po prostu po­
ziom I ligi jest za wysoki dla 
drużyn, które do niej awazsują. 
Nie ulega wątpliwości, że czołów­
ka polskich żużlowców pnie się 
nieustannie w górę. Świadczą o 
tym dobitnie ich sukcesy na are­
nie' międzynarodowej.

Tak więc jutro będziemy mieli 
doskonalą okazję stwierdzić, jaką 
wartość reprezentuje aktualnie 
nowohucki żużel. Tarnowska Unia
— czołowy zespól II ligi odpowia­
da w pełni wyn-.agamom. jakie 
stawia się tego rodzaju porówna­
niu sił. 

przysporzyło nam wiele mi­
łych wrażeń. Szczególnie na 
długo utrwaliły się w naszej 
pamięci towarzyskie spotkania 
z członkami organizacji mło­
dzieżowej Komsomołu i mie­
szkańcami okolicznych domów 
wczasowych. Zawsze darzyli 
nas oni dużą sympatią i na 
każdym kroku okazywali 
przyjacielską życzliwość.

Ta prawdziwie przyjaciel­
ska, rodzinna atmosfera 
sprzyjała nawiązaniu bliskich 

To była wielka przygoda
(Dokończenie ze str. 5) Jak radziliśmy sobie finan-

m. in. Wystawę Techniki (!), sowo? Powiem krótko: trzeba 
Wystawę Sztuki Meksykan- Wo umiejętnie gospodarzyć, a 
skiej, Muzeum Narodowe i FX>za tym kupowalis'my mleko 
Wojska Polskiego, oraz inne po 1 zł za litr, kg ziemniaków
co ciekawsze obiekty naszej 
stolicy. Po trzydniowym poby­
cie w Warszawie wypłynęliś­
my w dalszy rejs — przez Mo­
dlin do Włocławka. Tu braliś­
my udział w regatach o błę­
kitną wstęgę Włocławka.

— Z Jakim rezultatem?
— Nasze obsady zajęły czo­

Jedyna na sta­
tku kobieta — 
żona kapitana — 
podczas posiłku. 
Gratulujemy Pani 
odwagi i wjtr- 
wało*»*’.

łowe miejsca. Dalsza trasa 
prowadziła do Torunia, na­
stępnie przez Kanał Bydgoski 
do Tczewa i Gdańska.

— Które ze zwiedzanych miast 
podobało Wam się najbardziej?

— Urzek! nas Kazimierz ze 
swą architekturą i rozumną 
rozbudową miasta. Najprzy­
jemniej przyjmowano nas we 
Włocławku, gdzie mieliśmy 
do dyspozycji całą przystań 
LPŻ; podobał się nam także 
Płock, który w związku z pro­
wadzoną budową przypomina 
po trosze Nową Hutę.

— Może jeszcze parę słów o roz­
kładzie dnia, zajęciach załogi, no 
i naturalnie o gospodarce, którą 
prowadziliście przez blisko okrą­
gły miesiąc za niecałe 10 tysięcy 
zł?

— Jeśli idzie o rozkład dnia 
to: o 6.30 pobudka, następnie 
toaleta, śniadanie. 7.15 wy­
płynięcie, o 11.30 biwak, przy­
gotowywanie obiadu, z tym że 
wachta służbowa już od rana 
przygotowywała wszystko co 
było możliwe do zrobienia na 
lodzi w czasie płynięcia. Po- 
ohiedzie od godziny 14 do 19- 
tej kontynuowanie rejsu. Da­
lej. rozbicie namiotów, a o 
20.45 ognisko obozowe. 

kontaktów i wymiany do­
świadczeń zawodowych. M. 
in. z inicjatywy naszej grupy 
odbyło się spotkanie z praco­
wnikami hut radzieckich 
przebywających na wczasach 
w sąsiednich domach wczaso­
wych. W spotkaniu tym wzię­
ło udział m. in. kilku hutni­
ków z Zakładów Metalurgicz­
nych w Czelabińsku. O pracy 
załogi Huty im. Lenina i per­
spektywicznych planach jej 
dalszej rozbudowy mówił 
wówczas inż. Stanisław Garn- 
carczyk, a o strukturze orga­
nizacji ZMS Marian Tłuszcz.

Z prawdziwym żalem opu­
szczaliśmy piękne Soczi, gdzie 
dane nam było doznać tylu 
niezapomnianych wrażeń.

Tekst i zdjęcia B. DZIEKAN 

po 50 gr, jarzynę otrzymywa­
liśmy prawie darmo, jako do­
datek do mleka, czy innych 
produktów. Mięso kupowaliś­
my z tzw. gospodarskiego u- 
boju.

— Myślę, ic w tej rejsowej ro- 
spodarce główną funkcją sprawo­
wała małżonka kapitana»

— Oczywiście, na nia cna- 

dal główny ciężar, ale w 
przyrządzaniu posiłków po­
magała cała załoga.

— Jak znieśliście tak wyczerpu­
jącą podróż, zwłaszcza podczas 
deszczu, niepogody? Czy wszyscy 
wrócili zdrowi? i chyba ostatnią 
sprawa — jak było z dyscypliną?

— Przez cały miesiąc nikt 
nie chorował, nikt się nie to­
pił, wszyscy przetrwali cały 
rejs zdrowo. A dyscyplina by­
ła — bo musiała być — żela­
zna. Inaczej nie do pomyślenia 
byłby cały rejs. To podstawo­
wy warunek powodzenia każ­
dej podobnej eskapady.

— I tym razem już naprawdę 
ostatnie pytanie — co zamierzacie 
robić dalej? W przyszłym roku?

— W tej chwili czternastu 
chłopców bierze udział w 
rejsie morskim, dwie osoby 
wkrótce wypłyną w rejs do 
Finlandii. Szwecji i ZSRR. 
Mam wrażenie, że są jednymi 
z najlepiej przygotowanych do 
takich wycieczek. W przysz­
łym roku wybieramy się na 
Mazury.

Dziękujemy za podzielenie 
się wrażeniami i życzymy po­
myślnych wiatrów w następ­
nych rejsach.
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Od dwóch dni nad Polską utrry- 

tnu.le ulę centrum wyżu barycz- 
nego, obejmującego swym wpły­
wem Europę południowo-wschod­
nią. W tej sytuacji atmosferycz­
nej napływa do nas suche, kon­
tynentalne powietrze pochodzenia 
podzwrotnikowego, co sprzyja p’ę- 
Jcnej. słonecznej, upalnej pogodzie, 
przede wszystkim na południowym 
wschodz> kraju. Temperatura do- 
eh'd*i  tu do 3n at. C. gorzej jest 
nieco na zachodzie t północy. a’.e 
i tam doczekano sic nareszcie 
•tońca. W zasadzie wiec pogoda 
sierpniowa jest — zgodnie z na­
szymi przewidywaniami — lepsza 
n;ż w lipcu. Czy są szanse utrzy­
mania się tej przyjemnej aury?

Znad Atlantyku zbliża się 'no­
wy, i to głęboki układ niżowy.
Grozi to zeraiuciem się pogody. Ale 
tytko grozi, być mete bowiem, 
nssz wyż okaźe się na tyle silny, 
że potrafi odeprzeć ataki niżu i 
wtedy będzie nadal slonecz.nle i 
eieplo. Temperatura wahać się 
będzie w najbliższych dniach w 
granicach 25 st., zachmurzenie bę­
dzie miało charakter przejściowy. 
Na dłuższe opady się nie zanosi, 
jeśli wystąpią — to będą przelotne, 
przeważnie pochodzenia burzowe­
go.

PROMYK

PODPATRZONEbPODSŁUCHANE
CHWALIMY 

I PROPONUJEMY...
Otwarty przed paru tygodniami 

bar samoobsługowy przy ul. Zet- 
empowców w Nowej Hucie cieszy 
się zasłużoną frekwencją. W go­
dzinach obiadowych x tworzą s:ę 
nawet kolejki. załatwiane na 
szczęście sprawnie przez obsługę. 
Wnętrze jest estetycznie urządzo­
ne. naczynia czyste — za co chwa­
limy NZG.

Gorzej natomiawt z wentylacją. 
W okresie ..szczytu’* obiadowego 
można wprost udusić się w po­
mieszczeniu dużym wprawdzie, 
lecz pozbawionym dopływu śąz c- 
żego powietrza. Czy nie należy 
otwierać okien?

I jeszcze jedno: przydałoby się 
więcej niskich zwykłych stolicz­
ków. Nie każdy lubt wdrapywać 
s e na wysokie, typowe dla barów 
krzesła-taborety, 'zwłaszcza osoby 
starsze, których sporo*  »-.dzlel.ś- 
my w tym barze samoobsługo­
wym. Sa to drobne usprawnienia, 
ale trzeba o n-ich pomyśleć.

WARTO ZAPROWADZIĆ 
PORZĄDEK W „VICIE”...

Doprawdy ems najwyższy pod­
jąć j»’:ąś generalną balal-ię prze­
ciw lekceważącemu stosunkowi 
personelu niektórych placówek u- 
sługowych w Nowej Hucie do 
klienta. Tym razem rzecz działa 
«*.ę  w nowohuckim punkcie usłu­
gowym ..Vit}’”. Pracująca klient­
ka (nazwisko zna-ne redakcji) za­
dzwoniła w dniu 31 lipca do tej­
że spółdzielni, pros-ąc o ustalenie 
godziny, o której mogłaby przyjść 
i bez dłuższego cze* ‘a-n’a dostać 
się do pedikżrzysWoi. Chodziło za­
równo o oszczędność czasu jak i 
możliwie najszybsze usunięcie 
wras.ających i sprawiających ból 
przy chodzeniu paznokci. Odpo­
wiedź była enigmatyczna! właśnie 
za chwilę bçd’ie zmiana, proszę 
zadzwonić o godzinie 14-tej. W tej 
sytuacji klientka przyjechała jed-

Z NASZEJ DZIELNICY
Sprawy szkoły i autobusów 
dla Krzesłaujic
Inspektorat oświaty Prezy- zmusiło wykonawców do 

dium DRN ma nie lada kło- przerwania budowy. 
potv z budową szkoły podsta- Jak obliczono, na osiedlu 
wowej na Wzgórzach Krzesła- krzesławickim mieszkać bę- 
.... „ , . . . . azie w najbliższym czasie o-wickich. Gdy wzniesiono juz kolo 400 dzjeci w wieku szkol. 

parter budynku, nagle zaczę- nym. wobec tego szkoła mu­
ła się obsypywać ziemia. To si być. przynajmniej dla naj-

Sierpień, to okres przygoto­
wywania zapasów na zimę: 
soków, konfitur, kompotów. 
Wiele trudności jest w dal­
szym ciągu z nabyciem słoi­
ków „weków” wraz z gumka­
mi, a jeszcze trudniej o same 
gumki i blaszki zaciskowe. To 
samo dotyczy korków do bu­
telek. Owszem, są, ale bardzo 
małe, natomiast do flaszek li-

nak na godz.. 14-tą. licząc właśnie 
na zmianę. Niestety pedikirzySlita 
była zajęła, czas nie pozwalał dłu­
go czekać, więc klientką bez pre­
tensji odeszła, mówiąc, że postara 
się przyjść na drugi dzień. Nastę­
pnego dnia rano znów zjawiła się 
w ptnteie usługowym ,.VItv". 
Ponieważ pedłkirzystka była za­
jęta. klientka zapylała kiedy może 
przyjść. by nie slsaclć kolejki 
(poza nią nrkt już więcej nie cze­
kał). Odpowiedź brzmiąla. że za 
pól godziny. Klientka wróciła Jed­
nak po 15 minutach obawiając się 
utracenia kolejki. Po blisko go­
dzinie czekania nastąpiła niespo­
dzianka: młoda I niezbyt uprzej­
ma pracownica zajmująca się pe- 
dikirem oświadczyła czcścającej 
już dwa dni na zabieg klientce, 
że kobieta, która przywr la po n’ej. 
zamówiła się rano, tylko się spóź­
niła. A więc jej należy się pierw­
szeństwo. To już przekraczało 
możliwości Iracema czasu na próż­
no przez kogoś, kto pracuje I ma 
dosłownie każdą godińnę Ania za­
jętą. Klientka ne I zwróciła się 
do kierownicr.ki pu-nfctti usługowe­
go ..Vity" prosząc o rozstrzygnię­
cie tej oburzającej sprawy. Odpo­
wiedź kierowniczki brzmi ala: to 
Jut tylko sama pedi-kirzystka mo­
że rozstrzygnąć.

Wynika z tego, że w purVkcte 
tym rządzi Jedynie samowola. Po 
p’erwsze: d!a<*»eeo  praeow-iica nie 
powiedziała od razu, że ktoś Jesz­
cze zamówił się. lekceważąc cris 
klientki nr 1. drugi dzień na próż­
no ukihijącej dostać się do tego 
przybytku? Po drugie: c-y o wy­
konaniu zabiegu decydują znajo­
mości?

Prosimy kierownictwo spółdziel­
ni ..Vita" w Krakowie o poucze- 
n;e kierowniczki nowohuckiego 
pvrCttu. że do jej obowiązków 
należy przestrzeganie porządku w 
placówce, za którą jest odpowie, 
d’ alna oraz zwrócenie uwagi na 
lekceważący s'o«unek do kobiet 
pracujących, które nie mogą tra­
cić czasu i nie otrzymać koniecz­
nej dla nich usługi. ik. 

trowych można ich szukać z 
przysłowiową świecą. Czy nie 
można więc zaopatrzyć na­
szych sklepów w te drobne 
artykuły, przynajmniej tak, 
jak w Krakowie?

+
Tym wszystkim, którzy nie 

wiedzą, że kino „Aktualności” 
istnieje nadal, nodajemy, iż 
ma ono obecnie swą „siedzi­
bę” w małej sali kina „Świt". 
Tutaj, codziennie o godz. 16.15 
i 17.30 wyświetlane są bardzo 
ciekawe filmy krótkometrażó­
wce — oświatowe i dokumen­
talne.

♦
Informujemy mieszkańców 

dzielnicy, że przedsprzedaż bi­
letów do wszystkich kin Kra­
kowa łącznie z Nową Hutą od­
bywa się w dalszym ciągu. 
Gdzie? W lokalu Spółdzielni 
„Gromada” przy ul. Rewolucji 
Październikowej (wzdłuż linii 
tramwajowej nr 14). Tu rów­
nież przyjmowane są kupony 
Toto-lotka do soboty, godz. 12.

♦
Prosimy dyrekcję MHD Art. 

Spożywczymi, by spowodowa­
ła wcześniejsze zaopatrywanie 
sklepów w artykuły codzien­
nego użycia. Zdarza się nie­
stety, że w godzinach rannych 
nie można kupić pomidorów, 
jarzyn czy masła, co stwarza 
duże kłopoty dla pospodyń, 
zwłaszcza tych pracujących.

(dr) 

Podajemy do wiadomości, że w dniu 1 VI 1961 r.
URUCHOMILIŚMY WZORCOWY 111 rj/ft « 
SKLEP NABIAŁOWY jjMLtMJ

w Nowej Hucie, Osiedle B-31, blok 14.

Sklep posiada codziennie świeże wyroby w 
pełnym asortymencie nabiałowym, a nadto 
prowadzi sprzedaż lodów z własnej wytwórni.
Sklep przyjmuje zgłoszenia na mleko butel­
kowane z dostawa do domów w nieograniczo­

nych ilościach.

Dyrekcja Zakładów Mleczarskich 
Nowa Huta.
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I Uwaga przedsiębiorstwa w Nowej Hucie J

(konsumenci zbiorowi)!

NOWOHUCKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 

poleca usługi w zakresie zaopatrzenia w towaiy * 
na potrzeby administracyjno-gospodarcze ?

prreg;

sklep nr 14 „Metal” NH Os. Handlowe, bl. I, ? 
teł. 423-74 w branży artykułów metalowych S 
i elektrotechnicznych — sklep nr 12 „Polski p 
Len" NH Os. Słoneczne, bl. 9, tel. 408-30 w ? 
branży włókienniczej — artykuły dekoracyj- £ 
no-obiciowe. — Sklepy powyższe upoważnione 
są do wystawiania rachunków płatnych go- ? 
tówką, przelewem lub inkasem. 5

Oczekujemy na zamówienia, | 

OOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJ

młodszych uczniów. Znalezio­
no wyjście. Zamierza się przy­
stosować do tego celu pomie­
szczenie w baraku budowla­
nym, dla dzieci od klasy I do 
IV. Będzie to filia szkoły Ty­
siąclecia, wprawdzie tymcza­
sowa i prowizoryczna, ale w 
tej chwili nie ma innej rady.

Najważniejsze teraz jest to, 
by jak najszybciej zaadapto­
wać sale w baraku na potrze­
by szkoły. Czasu do rozpo­
częcia nowego roku nauki po­
zostało niewiele, a inspektorat 
oświaty musi zdążyć z wypo­
sażeniem klas.

Nie mniej ważne jest wyko­
nanie jakiegoś wygodnego, su­
chego dojścia do baraku, a 
także usprawnienie komuni­
kacji. Jak wiadomo, przed­
szkole nie zostanie prędko 
zbudowane, pracujące matki 
będą musiały więc odwozić 
swe pociechy do innych dziel­
nic Nowej Huty. Fakt ten pod- 
dajemy pod rozwagę dyrekcji 
MPK, która od września po­
winna koniecznie zwiększyć 
częstotliwość kursów autobu­
sowych, mając na względzie 
potrzeby mieszkańców nowe­
go osiedla, (bs)

Niedźwiedzi" prod, polskiej; od 
15 bm. ..Dama kameliowa" dramat 
prod. USA.

KINA
ŚWIT godz. 15.45. 1«. 20.15: do 12

bm. „Champion” dramat prod.
USA ; 14—16 bm. , .Wyspa bez na-
zwy’ od 17 bm. . .Daleki ukocha-
ny” współcz. radziecki.

ŚWIT mała sal* godz. 15.15 1 
17.30: filmy krótkometrażawe,
godiz. 19.15: do 14 bm. ..Postrach 
kobiet" komedia prod. franc.; cd 
15 bm. „Lekkcduchy i dziewczy­
na" komedia radziecka.

ŚWIATOWID godz. 15.45, 1».
20.15: do 14 bm. ..Sprawa trryr.a- 
s u" dramat radziecki; od 15 bm.: 
..Dziewczęta w mundurkach" dra­
mat pred. NRF.

ŚWIATOWID mała sala godz. 17. 
19: do 14 bm. „W Zatoce Białych

Samochód MPO w akcji.
Fot. K. Wesołowski

♦ 9GŁ0SZEMIA DROBNE ♦

KRUSZYŃSKA IRENA — «gu­
biła leeltymarlą ubezpieczeniową 
1 zaświadczenie o czasowej nie­
zdolności do pracy.

KASPRZYCKI WIESŁAW —(gu­
bił legitymację służbową wydaną 
przez Hutę im. Lenina.

ZAWADZKI WIESŁAW — zgu- 
bił tymczasową przepustkę wyda­
ną przez Hutę im. Lenina.

SFINKS godz. 16, 1«. 20: do 13 
bm. „Romeo, Julia i ciemność" 
dramat okupacyjny prod, czecho­
słowackiej: 14—16 bm. ..Mąż swo­
jej żceiy” komedia polska; od 17 
bm. ..Siedem grzechów głównych" 
komedia pred. franc.

KOLOROWE nieczynne.

TEATR LUDOWY
Przerwa urlopowa.

TELEWIZJA
Sobota, 12 sierpnia godz. 16.45: 

..Oliver Twist" film fab. prrd. 
angielskiej, 15.40: Program ty-

KAPUSTA WŁADYSŁAW — «gu­
bił dowód osobisty, książeczkę 
wojskową i stałą przepustkę na 
kombinat.

SZCZEPANIAK TADEUSZ—zgu­
bił stalą przepustkę wydaną prze« 
HiL.

WOJCIECHOWSKI ANTONI — 
zgubił stalą przepustkę wydaną 
przez HiŁ.

MAJEWSKI ANTONI — zgubił 
tymczasową przepustkę wydaną 
przez HiL.

godnia, 16.56: Program dla dzieci 
— ..List do matki" reportaż z ko­
lonii letnich dzieci polskich z 
Francji. 19.30: Dziennik telewizyj­
ny, 20.00 Polska Kronika Filmo­
wa. 20.10 „Pegaz" magazyn kul­
turalny, 20.40: „Człowiek z bliz­
ną" film fab. prod. USA, 22.00: 
Ostatnie wiadomości. 22.05: Kon­
kurs na polską piosenkę.

Niedziela, 13 sierpnia godz. 11.30: 
„Wacuś" film archiwalny prod. 
polskiej z Adolfem Dymszą w roli 
tytułowej, 12.30—14.10: przerwa. 
14.10: ..W krainie Disney'a", 15.00: 
„Niedzielna Biesiada" transmisja 
z Poznania. 15.30: Polska Kronika 
Filmowa, 16.00: Film krótkomeira- 
żowy. 16.20: „Paryż. Moskwa, 
Rzym" teleturniej. 17.20: ..Kocham 
tylko ciebie" film fab. prod. 
francuskiej. 19.15: Dziennik tele­
wizyjny, 20.00: Sprawozdanie spor­
towe, 31.45: Niedziela sportowa.

Redakcja nie bierze odpowie­
dzialności za ewentualne zmiany 
w programach.

V
Wojny, podobnie jak cyklony czy tragiczne 

epidemie, przeczuwa się dużo wcześniej: te 
przeczucia nie mylą. Nad wszystkim zaezy- 
na ciążyć fatalizm. Umysły ogarnia przytła­
czająca siłą, bolesne oczekiwanie, dręczący 
koszmar. Dojrzewa jakby choroba, której 
nie da się umknąć, choć wiadomo, że nie bę­
dzie lekka. Zbliża się tragedia.

Tak jak premiera w teatrze, wojna wyma­
gała próby generalnej. Mężczyzn powołano do 
wojska. Ludzi, którzy z trudem znosili myśl 
o przyszłej rzezi, ogarniał dziwny niepo­
kój. Przez miasto ciągnęły z złowróżbnym 
hałasem szare ciężarówki pełne milczących 
żołnierzy, kuchnie połowę i osłonięte brezen­
tem działa. Te transporty jadące nie wia­
domo dokąd, zdawały się nie mieć końca, 
siały zgrozę.

Mój brat poszedł do wojska. Zdawałem so­
bie sprawę z wielkich wydarzeń, które się 

zbliżały, i byłem przekonany, że ich potężny 
wir podobnie jak innych, zagarnie i mnie. 
Przyszłość przestała być dla mnie daleką 
drogą, na której nie czeka człowieka nic nie­
zwykłego. Żyto się teraz w niepewności, każ­
dego dnia można się było spodziewać, że zda­
rzy się ccś zupełnie nieprzewidzianego. 
Ondulowałem nadal włosy klientek, ale wie­
działem. że najmniejszy kaprys losu może 
rzucić mnie każdej chwili w przygodę o nie­
obliczalnych następstwach.

IV historii zdarzają się klęski, podczas któ­
rych ludzie zachowują się w sposób «ilkowi- 
cie nieobliczalny. Żywotność ludzka jest bo­
wiem tak silna jak para, która zawsze znaj­
dzie sobie ujście. Przykładem tego może być 
Monachium. Świat nie przestał być wulkanem 
gotowym każdej chwili wybuchnąć, jednak 
tańczono w tym wulkanie korzystając z chwi­
li odprężenia.

Uwielbiałem kino. Nic był to nałóg jak na 
przykład gra w karty czy narkotyki. Były 

to wrota na świat, którego prawem jest na­
dzieja, a życie bohaterów wydaje się szczę­
śliwą bajką. Przyjemnie było wyszedłszy 
z kina iść spowitymi nocą ulicami lekko jak 
cowboy lub tanecznym krokiem Freda Astai- 
re'a.

Rodzina nasza chronicznie cierpiała na 
brak pieniędzy, chodziłem więc pieszo, żeby 
zaoszczędzić i w końcu tygodnia móc sobie 
kupić bilet do kina „Star". Wiedziałem na 
pewno, że zobaczę tam filmy muzyczne, 
cowbojskic albo amerykańskie komedie w 
wersji oryginalnej. Ale żeby móc podziwiać 
grę moich uwielbianych bohaterów, musia- 
łem co rano odbywać pieszo drogę na ulicę 
Pavillon. Szedłem wzdłuż szyn tramwajo­
wych. Przy tej okazji wyrabiałem sobie płu­
ca i mięśnie nóg. Poczucie, że w ten sposób 
zasługuję sobie na całotygodniową przyjem­
ność. dodawało jeszcze filmom dodatkowego 
uroku.

W tym okresie zachwycały mnie kolejno 
różne filmy, które potem zatarły się w mojej 
pamięci. Wspomnienia są jak deszcz. Nicspo- 
sób odnaleźć w nim pełnych kropel. Przy­
pominam sobie tylko niektóre sceny: wyso­
kiego kawalerzystę o silnie rozwiniętej 
szczęce, który pchnąwszy drzwi wchodzi do 
baru i demoluje cały lokal, trębacza z orkie­
stry jazzowej z Haarłemu, stepistę w cylin­
drze i fraku, żonglującego laską po środku 
oświetlonego parkietu, a potem z królew­
skim uśmiechem przyciskającego do serca 
promienną blondynkę w sukni z błyszczącego 
jedwabiu.

Marzyłem wtedy, żeby być Fredem Astai- 
re'rem. Oczami wyobraźni widziałem siebie 

we fraku; szybkim ruchem otwierałem sza- 
poklak, chwytałem w rękę laseczkę i rusza­
łem w drogę. Szedłem wzdłuż szyn tramwa­
jowych tańcząc i podskakując. Kłaniałem się 
wokoło. Laseczka moja dotknąwszy drutów 
trollebusowych naładowywala się elektrycz­
nością i pozwalała mi skakać na wysokość 
balkonu. Obrzucano mnie kwiatami. Przy­
chodziłem wreszcie do zakładu fryzjerskie­
go. gdzie dziesięć pięknych blondynek nie 
skąpiło mi oznak płomiennej miłości. Apa­
raty do suszenia włosów zaczynały grać jak 
oszalałe trąbki. Rzucałem kapelusz, który, 
mi wylatywał przez okno niby ptak.

Kiedy indziej moja fantazja nie była taka 
posłuszna. Pozostawałem uparcie Yvesem 
Livi, chłopcem fryzjerskim, a Fred Astaire 
święcił triumfy w jakimś dalekim, nieosią­
galnym mieście. „Będę aktorem filmowym — 
mówiłem sobie. — Wystarczy odrobina szczę­
ścia, jakiś facet z cygarem, którego spotkasz 
i który cię odkryje... Wszyscy wielcy aktorzy 
uprawiali różne nieważne zawody, tak jak 
ja... Wszyscy aktorzy byli małymi chłopcami, 
którzy chcieli osiągnąć rzeczy niemożliwe i 
wierzyli w zmienność losu... Jeden był hy­
draulikiem i naprawiał akurat kanalizację 
w teatrze, kiedy usłyszał: Wiesz co, z twoją 
twarzą ty byś się nadał do teatru. Innego 
spotkał kiedyś jakiś reżyser w windzie... 
Jeszcze inny był domokrążcą. Dzwonił do 
wszystkich drzwi i zachwalał swój towar, 
a jakaś gwiazda filmowa powiedziała: No 
chłopcze, czy chciałbyś spróbować za­
grać?...

d. e. n. •
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Dziś na pierw­
szym planie te­
mat aktualny 
wszędzie: waka­
cje, wczasy. A 
Jeśli odpoczynek, 
to i moda, prze­
de wszystkim 
plażowa. Propo­
nujemy dla ..wil­
ków morskich” 
wd. linka z ma­
teriału ręczniko­
wego doskonale 
chroniące przed 
ch:ode:n, klórv 
także trafia się 
niestety nad mo­
rzem.

Uniwersalny 
ten strój może 
też służyć na 
przejażdżki łód­
ką przy brzegu 
morskim lub pą 
jeziorach. Prak­
tyczny i tani.

Jak urządzić mieszkanie? 
Ten problem jest dobrze 
znanyfw Nowej Hucie, bo 
każdy kto otrzymał nowe 
mieszkanie musi dobrze się 
zastanowić jak najładniej 
je urządzić. Oto przykłady 
zaczerpnięte z niemieckie­
go czasopisma „Film”. Za­
sadą Jest tu pozostawienie 
Jak największej przestrzeni 
w pokoju do swobodnego 
poruszania się pośród mebli.

Spółdzielnia usług wielkich i małych o- 
siągnęła szczyt powodzenia. Nie było 
niemal dziedziny, w której nie potrafi­

łaby wywiązać się-z zamówień napływają­
cych z całego miasta, a nawet z całego kra­
ju. W związku z tym personel jej awięk- 
szył się do imponującej cyfry, a pomieszcze­
nia biurowe stawały się z każdym dniem 
bardziej niewystarczające. Sala przyjmo­
wania zleceń przypominała halę pocztową, 
w której sympatyczne pracownice załatwia­
ły klientów przy okienkach, kierując spra­
wy do odpowiednich referentów na wyższych 
piętrach budynku, według rodzaju usług. 
Odbywało się to mniej więcej w ten sposób:

nursjereika aktualna

Urlopy
— Sprzątanie mieszkania? Pokój 23, refe­

rent W-2.
— Porady w sprawach rozwodowych? 

Trzecie piętro na lewo.
— Teatr wasz potrzebuje prawdziwego 

lwa? Proszę bardzo, referat na 1 piętrze, 
pracownik E-6.

Nadeszły piękne dni lipcowe, nadszedł o- 
kres urlopowy. Niemal każdy pracownik, 
spółdzielni starał się o urlop w tym czasie, 
podając tysiąc powodów, dla których właśnie 
teraz musi wyjechać. Referent od porad do­
mowych musiał udać się nad morze, gdyż 
takie wskazanie lekarskie otrzymała jego 
najmłodsza latorośl, referent kulturalny u- 
zyskał właśnie paszport na odwiedzenie zna­
jomych zdgranicą, referent od spraw wyna­
lazków technicznych upierał się przy wyjeź­
dzić w góry w lipcu, gdyż tylko wtedy mógł 
wykorzystać go w pełni jako zapalony tury­
sta, panna Toporkówna z działu zagadnień 
towarzyskich tylko obecnie mogła wyjechać 
z Nowej Huty.

W tej sytuacji miękkie serce kierownika 
znalazło się nie w jednej lecz całym szeregu

rozterek: jak tu nie pójść ludziom na rękę? 
W ten sposób większość personelu otrzymała 
urlop w lipcu, utrzymując ze swym, miejscem 
pracy kontakt H tylko listowny i nadsyłając 
nielicznym pozostałym kolegom czułe poz­
drowienia z różnych stron kraju.

Tymczasem w spółdzielni usług wielkich 
i małych rozpętało się istne piekło. Przecią­
żeni obowiązkami i zastępstwami pracowni­
cy dwoi'i się, by pozałatwiać pozostawione 
im sprawy. Skutki jednak były opłakane, 
reklamacje mnożyły się bez końca. Klient X, 
który prosił o wydanie opinii o jego najnow­
szym wynalazku z oburzeniem odesłał pa­
nienkę, którą skierował do niego dział ma­
trymonialny spóid-ielni. Klient Y zaskarżył 
spółdzielnię o umyślne działanie wbrew jego 
interesom, gdyż materiał dowodowy dostar­
czony przez spółdzielnię obciążał jego same­
go, a nie jego b. małżonkę.

I kto wie do jakich awantur byłoby doszło, 
gdyby na drzwiach kieroicnika nie pojawiła 
się pewnego dnia karteczka następującej 
treści:

„Wszelkie reklamacje przyjmuję korespon­
dencyjnie na adres — Krynica Morska, Dom 
Wczasowy „Beztroska”. '

KER
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Złota Praga
Na „Małej Stranie” zbierałem liście 
Pożółkłe klonu,
A po Wełtawie płynęły dźwięki 
Dzwonów.

Koło Wacława na włosy spadł nam 
Promień księżyca,
Patrzyłem w rzekę i twoje oczy: 
Skrzy się ulica.

Nie wszyscy mogą jednocześnie 
wyjechać na wczasy. Dla pozosta­
jących w miastach zorganizowano 
w ZSRR wiele miejsc odpoczynku 
świątecznego.

Na zdjęciu przejażdżka po je­
ziorze w podmoskiewskim mająt­
ku — muzeum Kuskowo.

PoraiHik PTTK

Bosutów
Ta wioska nie zasługiwałaby 

na pewno na naszą uwagę, gdy­
by nie fakt, że zapisała ona pa­
miątkową kartkę w czasie Koś­
ciuszkowskie' Insurekcji. Po bit­
wie pod Racławicami wódz pow­
stania Tadeusz Kościuszko cofnął 
się przez Siomn.ki pod »ani Kra­
ków celem reorganizacji swej 
zwycięskiej, ałe mało zdyscypli­
nowanej armii, zwłaszcza zas jej 
ochotniczej części. Przyprowadził 
tu Ok. 4 tys. wojska, a także ok. 
2 tys. kosynierów, rozbił oszań- 
cowany i wzmocniony redutami 
obóz warowny na czas 13 dni (od 
6 do 24 kwietnia 1'11 r.l Obóz ten 
rozciągał się na wzgórzu, nieda­
leko worku, w którym zamie­
szkał Naczelnik ze swym sztabem.

Podczas pobytu w Bosutowie 
powiększył swój korpus do licz- 
bv s tvs. żolnier-y. z ochotni­
ków utworzył batalion grenadie­
rów krakowskich z płk. Krzyckim 
i chorążym B. Głowackim na cze­
le. Tu pod dębami układał ze 
swym sztabem plany rozszerze­
nia powstania na cały kraj, ob­
myślał reformy społeczne, pisał 
odezwy i manifesty. Po zwinięciu

obozu ruszył na Igołomię, Stare 
Brzesko i Winiary — do Połańca.

Co słało się z pamiątkami po 
tych historycznych dniach Bosu- 
towa? Kiedyś wznosił się tu 
krzyż na mogile zmarłych z. ran 
kosynierów i żołnierzy, szuntialy 
dęby, w ziemi pozostawały ślady 
obozu, okopów i stanowisk baterii. 
Niestety czas i zapomnienie star­
ły z powierzchni ziemi wszystkie 
tc pamiątki. Nie ma dziś dworku, 
nie ma dębów, znikły ślady zbio­
rowej mogiły powstańców. Pozo­
stał tylko pomnik zbudowany z 
kamienia wapiennego i opaLrzony 
w tablicę pamiątkową położoną ' 
w ISIS roku.

Atrakcją dla wycieczkowiczów, 
którzy zdecydują wybrać się tu 
na przechadzkę. Jest ładny lasek i 
i rzeczka. Trzeba iść do mcii ok. | 
1.5 km w kierunku południowym '■ 
od wioski. Lasek jest mieszany z j 
przewagą brzeziny. Spada po ¿bo- ! 
cżu wzgórza do rzeczki Dlubr.i. I 
Bardzo' laóne widoki.'

Dojść do Bosutowa można wy­
godnie ze stacji kolejowej Bato- 
wice (7 km od Krakowa), skąd 
wzdłuż łąk nad Sudołem już nie- 
da eko do wioski upamiętnionej 
powstaniem 1734 roku. (d‘

NAJ-

BLACHA „POSKLEJANA” 
PLASTIKIEM

Kącik lilatelisfycznv

Peiste Ziemie ZagMme
Dnia 21 lipca 

br. weszła w o- 
bieg pierwsza 
część serii no. 
wych znaczków 
polskich pi. Pol­
skie Ziemie Za­
chodnie.

W naszym dzi­
siejszym kąciku 
dwa znaczki war­
tości 40 gr każ­
dy (ukazało się 
Już sześć znacz­
ków). Pierwszy 
znaczek przed­
stawia pieczęć 
miasta Opola z 
XIII wieku i 
herb miasta, dru­
gi Cementownię 
w Opolu. kp.

COS DI A 
GOSPODYŃ

Za jednym na­
ciśnięciem przy­
rządu mo-żna o- 
trzymać pięknie 
pocięte plasterki 
ziemniaków, ja­
rzyn, owoców 
itp. Całość wy­
konana jest z a- 
luminium i daje 
się łatwo zmy­
wać. Przyrząd 
jest produkcji 
niemieckiej.

WIĘKSZA
KOPACZKA

Świata
Już w 1982 re­

ku będzie praco­
wać w Kentuc­
ky, USA, najwię­
ksza kopaczka na 
świecie. Oto kil­
ka szczegółów u- 
zmyśla wiających 
wielkość tego ol­
brzyma: waga
6300 ton. nabiera 
od razu 88 m sze­
ściennych ziemi, 
wasi około 173 
ton, przenosi Je 
na odległość 140 
metrów i wraca 
z powrotem. Na

POZIOMO: 1. Jednostka miary
papieru, równa 10 ryzom, 5. Ro­
ślina ogrodowa Witnąca •jesionią. 
10. Córka Zeusa, grecka bo^ni 
mądrości, 12. Punkt, cd którego 
liczy się stopnie termometru. 13. 
Grzęda pola ornego. 14. Gatunek 
mocnego napoju alkoholowego. 15. 
Uprzywilejowany koler w kar­
tach. 16. Rekwizyt krawca. 18. 
Wyraz twarzy, 20. Oprawca, 23. 
Tytuł książąt mahometańnkich, 25. 
Nie wszystko co się świeci, 27. 
Blro*:  cd ognia. 28. Artysta dri- 
matyczny. 29. Kurki wodociągo­
we. 20. Wielka izba, duży pokój.

kret, 7. ptak, I. *oń,  ». plon, 1». 
brak.

LEWOSKRĘTNTE: 1. broń, 2.
tran, 3. kruk, 4. arak, 5. stek, «. 
kłos, 7. Pros, ł- step, ł. płat, 1». 
blok.

PIONOWO: 1. To samo co fun- 
drmert, podstawa. 2. Stale miej­
sce pracy, 3. Potrawa slcdka jako 
przysmak. 4. ..Tak” po czesku. 6. 
Opanowuje palaczy haszyszu, 7. 
ArtystycŁr.e wyroby gliniane bez 
szkliwa. 8. Okres dziejowy. 9. 
Obeony jest przestępny. 11. Dziel­
nica Warszawy, stanowiąca rezer­
wat leśny stolicy. 17. Materiał o- 
pairurrkcwy, ¡9. Dzisiejsza Per­
sja, 21. Wyspa koralowa o kształ­
cie pierścienia, 22. Księgi praw 
Mojżeszowych. 23. Miasto powia­
towe w woj. białostockim. 24. 
Ściana z cegieł. 26. Inicjały zna­
nego klubu sportowego Łodzi.

Rozwiązania prosimy kierować 
na adres: Redakcja „Głosu No­
wej Huty”, Nowa Huta — Kom­
binat im. I.enina, Centrdm Admi­
nistracyjne do dnia 18. VIII. br. 
z dopiskiem na kopercie Krzy­
żówka”. Pomiędzy Czytelników, 
którzy nadeślą bezbłędne odpo­
wiedzi redakcja rozlosuje

WARTOŚCIOWE KSIĄŻKI.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NR .32 (243) 

ROZETA
I PRAWOSKRĘTN1E: 1. bruk, 2.
I trak, 3. kres, 4. Ato«, S. siup, «.

W Belgii wyrabiają blachę po­
wleczoną cienką warstwą plasti­
ku. Taka blacha posiada właści­
wości i metalu i... plastiku. Po­
włoka z plastiku powoduje, że 
blacha zupełnie nie reaguje na 
działanie chemiczne, nie ulega o- 
ksydacji, pod wpływem wilgoci, 
po-iada duży połysk, a co naj­
ważniejsze, powierzchnia jej nie 
pęka pod wpływem wahań tem­
peratury. Plastik jest tak ściśle 
połączony z metalem, że bez szko­
dy dla powierzchni można takie 
arkusze poddawać mechanicznej 
obróbce, można walcować, ciąć, 
wytłaczać i giąć. Warstwa plasti­
ku nie odpada pod wpływem u- 
derzeń i z trudem dale się z po­
wierzchni metalu zeskrobać. Bla­
cha ta używana będzie do krycia 
dachów, pokrywania ścian w ła­
zienkach, kuchniach i laborato­
riach chemicznych. Nowy mate­
riał znajdzie zastosowanie również 
w produkcji samochodów, w bu­
downictwie okrętowym, w prze­
myśle chemicznym, a nawet wy­
rabiać się będzie z niego'meble.

gody Jungi, «. Twain — Przygody 
Hntka.

ZAGADKA
Kara — arak.
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NAGRODY KSIĄŻKOWE 
za prawidłowe rozwiązanie 
rozrywek umysłowych z nr 
26(237) — 29(240) otrzymują:

1. Kazimier’ BARAN. Huta im. 
I.enina TM/KTR; 2. Adam BO­
REK, Nowa Hula, Osiedle Na 
Skarpie bl. 50/25; 3. Karolina
BRZESKA. Nowa Huta. Osiedle 
Krakowiaków 14/20; 4. Kazimierz 

.CHMIEL, Nowa Huta. ul. Bulwa­
rowa 17Ą/6; 3. Zbigniew CZOł.OW- 
SKI, Nowa Huta, Osiedle Koloro­
we bl. 12/40; 6. A. KLIMEK, Kra­
ków, ul. Praska 53/S; 7. Eugeniusz 
KOWALCZYK, Osiedle Wandy 35; 
S. Bronisława LASEK, Kraków, 
Rynek Podgórski 14/?; ». Krysty­
na ŁIPOWIECKA, Nowa Huta, O- 
siedle Sportowe 23/1; 10. Włady­
sław MAZUR, Nor.a Huta, Osiedle 
Ogrodowe bl. 8/1S; 11. Jan PIE­
NIĄŻEK, Kraków, ul. Chodkiewi­
cza 12/4; 12. Władysław ROGULA, 
Nowa Huta, Osiedle Górali 10/24; 
13. Celina SAWI, Nowa Huta C-33, 
bl. 13/141; 14. Tadeusz SKOLIK,
Nowa Huta, Osiedle Szkolne 3/14;
15. Stanisław SZUMOWSKI, Kra­
ków, ul. Sławkowska 3/1S.

ZGADYWANKI ILU(E) ICH BYŁO?
CZYJE TO PRZYGODY?
1. De CoMer — Przygody Dyla 

Sowizdrsala. 2. Dickens — Przy­
gody olivera Twiata, 3. Doyle — 
Przygody Sherlocka Holmesa, 4. 
Hasek — Przygody dobrego woja­
ka Szwejka, s. Likstaaow — Przy-

1. (trzech) — A. Dumas — Trzej 
muszkieterowie, 2. (trzy) L. Toł­
stoj — Trzy niedźwiedzie, 3. 
(dwie) J. I. Kraszewski — Dwie 
królowe, 4. (dwóch) H. Balzac — 
Dwaj poeci. 5. (325.000) R. Yałlland 
— 325.00« franków, «. (trzy) A. J. 
Cronin — Trzy miłości.

Redagnjo Kolegium. — Wydaje 
Ośrodek Informacyjno-Praso- 
wy Huty Im. Lenina. Adres 
Redakcji: Huta Im. Lenina, 
Centrum Administracyjne Bu­
dynek ..S". klatka „B” —
Telefony: Kierownik Ośrodka 
łSI-Sś. Sekretarz odpowie­
dzialny redakcji centrala 401-1«, 
wewn. 47-W. Sekretariat admi­
nistracyjny SS-tl. Rozgłośnia 

Zakładowa 44-««.

Drukarnia Prasowa
Kraków, ul. Wielopole 1
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